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UROCZYSTOŚĆ NAJŚWIĘTSZEGO 
IMIENIA JEZUS

Czytanie z Dziejów Apostolskich (4,8—12)

We dni one: P iotr, napełniony Duchem Świętym , rzekł do 
nich: Przełożeni ludu i starsi, słuchajcie: Jeżeli nas dzisiaj b a 
dają w  spraw ie dobrodziejstw a względem  kaleki, przez które 
on odzyskał zdrowie, niech w am  w szystkim  i całem u ludowi 
izraelskiem u w iadom ym  będzie, że przez im ię P ana  naszego 
Jezusa C hrystusa N azareńskiego, któregoście wy ukrzyżowali, 
a którego Bóg w skrzesił z m artw ych, że przez Niego ten  stoi 
zdrowy przed wam i. Ten je st onym  kam ieniem  odrzuconym 
przez was budujących, k tóry  sta ł się kam ieniem  węgielnym. 
I w  żadnym  innym  nie m asz zbawienia, albowiem  nie masz 
żadnego im ienia pod niebem, danego ludziom, w którym  m ieli
byśm y być zbawieni.

Ewangelia według św. Łukasza (2,21)

Onego czasu: gdy upłynęło osiem dni, aby obrzezano Dzie
ciątko, nazw ali Je  im ieniem  Jezus, które nadane było przez 
Anioła pierw ej, niż się w łonie poczęło.

„ I m i ę  J e g o  J e z u s ”

Każdy człowiek, tuż po swoich narodzinach, otrzymuje 
im ię i nosi je przez całe życie. B yw ają ludzie, którym się nie  
podoba brzmienie noszonego imienia, ale rzadko kto decy
duje się na jego zmianę, poniew aż zrasta się ono niem al tak 
ściśle z osobą jak naw yki i charakter. M ówi się' nieraz: 
jakże pasuje to im ię do tego człowieka! A tak na prawdę 
każde im ię pasuje każdemu człow iekowi, to m y nieraz prze
nosim y sw e sym patie lub anlypatie do osób na ich imiona.. 
Ponury i draniowaty „M ateusz” obrzydzi całej w iosce czy 
m iasteczku sym patię do tego imienia. Natom iast bardzo po
spolite im ię noszone przez słynną śpiewaczkę czy uczonego 
staje się w  odbiorze społecznym  powabne i szlachetne. Do 
takich refleksji można dojść zwłaszcza w  rozm owie z rodzi
cami, którzy oczekują dziecka. Oni na długo przed urodzi
nami szukają odpowiedniego dla niego imienia. Najczęściej 
planuje się od razu dwa imiona: m ęskie i żeńskie, bo tylko 
niektórzy są absolutnie pewni, że akurat urodzi się im syn. 
K iedyś częściej dziś n iestety  rzadziej, ludzie w ierzący kie
rowali się w  doborze im ienia troską, by m aleństwo miało  
możnego Patrona w  niebie. Stąd dawniej nie zdarzało się, 
by ktoś domagał się nadania przy Chrzcie św iętym  im ienia  
pogańskiego. Obecnie na zwłaszcza najm łodszych rodziców, 
w pływ  mają ziem scy idole lub moda. Stąd „idą” fale V io- 
lett, Dariuszów czy Gracjanów. Czy to złe? Ależ skąd! Waż
ne jest jednak religijne podejście do imienia. Jeśli podoba 
nam się akurat takie, którego nie ma w  katolickim kalen
darzu, dodajmy dziecku drugie związane mocno z wiarą.

Dziś wspom inam y m om ent nadania im ienia Synow i Bo
żemu. Naród żydowski starał się now ym  swoim  synom  na
dawać imiona rodowe, najczęściej ojca. Zwyczaj ten odno
tow uje ew angelista relacjonując w ydarzenia jakie m iały  
m iejsce podczas narodzin Jana Chrzciciela. Rodzina i przy
jaciele chcieli nadać synow i Elżbiety im ię Zachariasza —  jej 
męża. A le ojciec i matka uparli się przy im ieniu Jan. W te
dy zdziw ieni krewniacy czynią w yrzut rodzicom chłopczyka:

„Nie macie nikogo w  w aszym  rodzie kto nos iby takie 
imię! U stąpili jednak, bo decyzja w  tym  w zględzie przyszła 
z wysoka.

Czy przy narodzinach Zbawiciela były podobne problemy? 
Nie. A le chyba tylko dlatego, że tak narodziny jak też na
danie imienia; m iało m iejsce daleko od rodzinnego’ Nazaret. 
Obcych mniej obchodził fakt, że Maria i Józef zdecydowali 
się nazwać sw e Dziecię im ieniem  Jezus, a nie na przykład  
Józef. Św ięty  Łukasz stara się jednak jakby usprawiedliw ić 
postępowanie rodziców: „Nadano Mu Imię Jezus, be Dziecię  
tak w łaśnie zostało nazwane przez Anioła pierwej, nim  się 
w  łonie poczęło”. Usprawiedliwia to odstępstwo od obowią
zującej tradycji, a zarazem wskazuje w yjątkow y charak
ter Chłopczyka, któremu same niebiosa wybrały Imię i to 
jeszcze przed poczęciem w  łonie Matki!

W edług interpretacji Dobrej N ow iny Imię Jezus, jakie 
otrzymał Syn Boga żyjący od ośmiu dni w  ludzkim ciele, 
znaczy: „Zbaw iciel” albo „Odkupiciel”. Boże Dziecię otrzy
mało takie imię, które swoim  brzmieniem będzie nieustan
nie zapowiadało św iatu dzieła zbawcze, na które ludzkość 
z utęsknieniem  w yczekiwała. Zaprawdę im ię to najbardziej 
pasowało do roli jaką ma odegrać Dziecię Jezus.

Już w m om encie nadania imienia, Dziecię niesie Ojcu nie
bieskiem u pierwsze krople ofiarnej krwi: „Gdy upłynęło  
osiem dni obrzezano Dzieciątko”. Twarde prawo. Jakby 
krwawy chrzest, któremu poddawano każdego żydowskiego  
chłopczyka. W synu Bożym  nabierał siły  zbawczej dla nas 
w szystkich. U innych członków Izraela dawał prawo przy
należności do W ybranego Narodu. A  później przejdzie Jezus 
drogę ofiary i cierpienia, aż do całkowitego w yniszczenia  
siebie.

Imię Jezus stało się potęgą. M ówił o tym  Zbaw iciel ze 
sw oim i uczniami, polecał Apostołom sw oje im ię jako nieza
wodny klucz do serca Ojca niebieskiego. W swojej m odlitwie  
arcykapłańskiej Jezus Chrystus zachęca Apostołów, „Dotych
czas o nic nie prosiliście w  im ię moje. Proście a otrzymacie, 
aby radość była pełna”.

Z m ocy im ienia Chrystusowego mają w  przyszłości ko
rzystać w szyscy wierzący. Obiecał to Zbaw iciel przed swoim  
odejściem do chwały, a przekazuje św. Marek Ewangelista: 
„Ci którzy uwierzą w  im ię moje wypędzać będą demony, 
różnym i językam i m ówić będą, a jeśliby coś szkodliwego  
pili, szkodzić im nie będzie. Na chorych ręce kłaść będą, 
a w yzdrow ieją”. Apostołow ie korzystali z m ocy jaką. dawa
ło im w zyw anie św iętego Imienia Zbawiciela. Piotr i Jan 
uzdrawiają chromego, który żebrał przy bramie św iątyni. 
Kaleka spodziewał się od nich datku pieniężnego, a tym 
czasem Piotr rzekł: „Złota ani srebra n ie mam, ale co mam  
to ci daję: W Imię Jezusa Chrystusa w stań i chodź;” Ka
lece wróciła natychm iast władza w  chore nogi i poczuł się 
zupełnie zdrowy!

Czasem z przyzwyczajenia, czasem w  kornej m odlitw ie 
w zyw am y pomocy Boga w  Imię Jezusa. Każdy z nas może 
znaleźć dziesiątki przykładów, na to, że prośby nasze zostały 
wysłuchane. Pam iętajm y o czci należnej tem u Im ieniu i na
szym  obowiązku wierności nauce naszego Mistrza.

Ks. A. B.



„Ujrzawszy gwiazdę,

Jasełkowa postać — przedstawiająca 
Izraela, który nie przyjął w  Bożej Dzie
cinie M esjasza — tak usprawiedliwia  
postępowanie w iększości członków Na
rodu W ybranego: „Wy Go macie ma
leńkiego, m y czekamy na w ielk iego”. 
W pew nym  stopniu jest to postawa 
usprawiedliwiona. Kapłani i uczeni w  
Piśm ie interpretujący Biblię, w m aw iali 
sobie i narodowi n iezw ykłą potęgę W y
słannika Niebios. Opierali się nie tylko  
na marzeniach i pragnieniach. Starote
stam entalne objawienie upoważniło w 
dużej m ierze do takiego w łaśnie m yśle
nia. Ale tylko w  pewnej mierze. Pełnia  
zapowiedzi m esjańskich m iała na 
względzie potęgę duchową, nadprzyro
dzoną, Bożą, a taka m ogła drzemać nie 
tylko w  postaci okazałego mężczyzny, 
lecz rów nież w  drobnym ciele niem o
wlęcia. Ludzie, na których interpreta
cja idei m esjańskich w  wydaniu kapła
nów starozakonnych miała mały 
w pływ  lub nie miała go wcale, byli po- 
datniejsi na przyjęcie czystszej formy 
duchowej. W idzieliśm y to dobrze na 
przykładzie prostych pasterzy, a dziś 
zobaczym y w  postaw ie św iętych  Ma
gów.

Od najdaw niejszych czasów synow ie  
Abrahama, Izaaka i Jakuba oczekiwali 
na Zbawiciela. Do najw iększych herol
dów Mesjasza, „który m iał przyjść”, 
należał wśród proroków Izajasz. Przy
pominał on nie tylko fakt przyjścia. 
Będąc narzędziem w  rękach Ducha 
Św iętego opisyw ał wydarzenia, które 
m iały tow arzyszyć przyjściu Syna Bo
żego, i znaki, po których będą mogli 
poznać w ypełnianie się Bożej obietni
cy. Próbkę jakże znam ienną m am y w  
Czytaniu lekcyjnym  zaczerpniętym  z 
proroctwa Izajasza. „W stań Jerozolimo 
i przyjmij Św iatłość twoją, gdyż na-

uradowali się”
deszła! Chwała pańska rozbłysła nad 
tobą. Jeszcze ciemność okrywa ziem ię i 
mrok narody, ale nad tobą ukaże się 
Pan w  blasku. I pójdą narody do tw o
jej światłości, a królowie do blasku, 
który nad tobą jaśnieje... Zwrócą się 
ku tobie bogactwa morza, a poganie 
przyjdą do ciebie. M nóstwo wielbłądów  
pokryje cię. W szyscy przyjdą z Saby, 
Madianu i Efy, przywożąc złoto i ka
dzidło i chwałę Pańską rozgłaszając”.

Na innym  m iejscu Biblia zapowiada 
M esjasza jako Gwiazdę z pokolenia Ja- 
kubowego. M ieli prawo Synow ie Izrae
la oczekiwać nadejścia niezw ykle w ie l
kich i przez w szystkich dostrzegalnych  
zdarzeń, po których będą m ogli poznać 
rów nie w ielkiego, w  blasku potęgi i 
chw ały idącego Mesjasza. A  przy na
rodzinach Dzieciątka Jezus była jas
ność, ale tylko nad miejscem, gdzie by
ło złożone Boże M aleństwo. Była gw iaz
da, ale w  takich ilościach, jakie sugero
w ał Izajasz w  swoim  proroctwie. Czy 
w ięc usprawiedliwiona jest nieufność 
synów  Izraela?

Może tylko trochę i tylko na krótki 
czas. Gdyby Izajasz sw oje proroctwo 
zamknął w  tych kilku przytoczonych  
w yżej zdaniach, można byłoby rozgrze
szyć obojętność Żydów na cud w  bet
lejem skiej stajni. A le ten twórca prae- 
wangeli spisał grubą księgę proroctw. 
Powiedział, że to „Panna pocznie i po
rodzi syna i nazwą go im ieniem  Ema
nuel, to znaczy Bóg z nam i”. Powinni 
w ięc gotować się na przyjęcie W ysłan
nika niebios naw et w postaci dziecka. 
W iedzieli z zapowiedzi innych proro
ków, że Zbaw iciel urodził się w  B etle 
jem. Oni przecież inform ują Mędrców, 
gdzie mają się udać na poszukiwanie. 
Sami nie kwapią się powędrować te kil
ka kilom etrów wraz z Mędrcami, by

złożyć pokłon Nowonarodzonemu. Naj
więcej in icjatyw y przejawia król H e
rod, ale dobrze w iem y, że nie kierują 
nim dobre intencje. Potem pójdzie wraz 
z Chrystusem na potw ierdzenie jego 
mesjańskiej godności m nóstwo cudów, 
które okryją blaskiem nie tylko Jero
zolimę, ale po prostu całą Palestynę.

Potem  przyjdzie blask Zm artwych
wstania. W szystkie te znaki utwierdzą 
jedynie wybranych. W iększość pozosta
nie obojętna. Tym w iększy szacunek i 
podziw pow inniśm y mieć do tych  n ie
znanych z im ienia Mędrców pogań
skich! Jakże nielicznym i dosponowali 
znakami, a zarazem jak silną m usieli 
mieć wiarę! „Zobaczyliśmy gwiazdę Je
go na w schodzie”. Skąd m ieli pewność, 
że to akurat m esjańska gwiazda? P ew 
ność dawała im wiara w ystaw iana w ie
lokrotnie na próbę. Czyż nie m ieli pra
wa zwątpić, gdy znikła cudowna prze
wodniczka w  momencie, k iedy już są
dzili, że są u celu? Smucą się, ale nie 
tracą nadziei.

„Gdzie jest narodzony król żydow 
ski” — pytają. Po zachowaniu króla 
Heroda i jego dworzan widzą, że nie 
trafili pod w łaściw y adres. A le nawet 
od wrogów M esjasza mogą się dow ie
dzieć coś istotnego. Cenne wskazówki 
wykorzystają w  dalszej wędrówce i już 
bez przeszkód trafią na m iejsce, gdzie 
było Dziecię. Czy trafili do stajni, czy 
też do tego domu, do którego przeniosła 
się św. Rodzina na jakiś czas po naro
dzinach, to nie jest ważne. Znaleźli 
Św iatłość przedwieczną i już Jej nie 
stracili nigdy. Im nie przeszkadzało, że 
ta św iatłość nosi postać Niem owlęcia. 
Nie zgorszyli się również tym, że dwór 
nowego Króla jest tak szczupły, a pa
łac tak lichy. Chrystus mógł przyjść 
na św iat w dostatkach. Blaski ziem 
skiej w ielkości m ogły Mu towarzyszyć 
nieustannie, ale te blaski m ogły w yw o
łać zgubne skutki dla oczekujących.

N ie m yślieliby wówczas w  katego
riach duchowych. Bez reszty ugrzęźli- 
by w  marzeniach m aterialnego dobro
bytu lub jego realizacji.

Tymczasem Mesjasz nie był dla 
swoich ziomków zw iastunem  ziemskiej 
pom yślności i nie powinien być przez 
nikogo uważany za Przewodnika do 
ziem skiego dobrobytu. On jest św iat
łem  na drogach nadprzyrodzonych. Nie 
oznacza, to że obojętne Mu są nasze 
doczesne sprawy. Jest przecież praw- 
dziwnym  Człowiekiem i nic, co ludzkie, 
nie jestl mu obce. Od m aleństwa wie, 
co chłód i głód. Strach również zaglą
dał Mu w oczy. W szystkie te sprawy 
muszą zejść na dalszy plan, wobec 
spraw zbawienia od złego, od grzechu  
i śmierci. „Jeśli duchem sprawy ciała 
umartwicie, żyć będziecie” — poucza. 
Nie ma na ziem i człowieka, który nie 
oglądałby się za św iatłem : za czyjąś ra
dą, przykładem, pouczeniem. Naszą 
gwiazdą jest Jezus.

Ks. A. B.



Ks. Infułat Edw ard JAKUBAS -  Złoty Jubilatt

Rok 1985 dla Ks. Infułata Edwarda JAK UBASA jest ro
kiem wielkich w ydarzeń i przeżyć z okazji obchodzonego 
Złotego Jubileuszu K apłaństwa i 80 roku życia.

Ks. Inf. Edward Jakubas, syn W ojciecha i Karoliny zd. 
Lipińska urodził się 14 października 1905 r. w e w si Łany 
W ielkie, w  woj. krakowskim. Po ukończeniu H um anistycz
nego Gimnazjum w  Stopnicy w  1933 roku w stąpił do W yż
szego Sem inarium  Duchownego Polskiego Narodowego Ko
ścioła Katolickiego w  Krakowie.

Św ięceń kapłańskich udzielił Ks. Edwardowi Jakubaso- 
w i Biskup Leon Grochowski w  Krakowie 22 czerwca 1935 r.

Od tej pory młody, energiczny kapłan pracuje bardzo 
owocnie na n iw ie oj czy tego narodowego Kościoła, pełniąc 
obowiązki proboszcza w  latach 1935— 39 w  parafiach: Gu- 
zew, Mława, Ruda Opalin.

W dniu 15 maja 1939 roku ks. Edward Jakubas obejm uje 
w  duszpasterstwo parafię w  Chełmie Lubelskim, w której 
pasterzuje do dnia dzisiejszego przez 46 lat.

W czasie okupacji hitlerowskiej ks. Edward Jakubas za
angażowany jest w e wspieraniu ruchu oporu w  walce z 
okupantem.

W roku 1951 W ładze Kościoła m ianow ały ks. prob. Edwar
da Jakubasa dziekanem  dekanatu chełmskiego, który to 
urząd sprawuje po dzień dzisiejszy.

W uznaniu zasług dla Kościoła Polskokatolickiego Biskup 
Tadeusz R. MAJEWSKI —  Zwierzchnik Kościoła, najstarsze
go kapłana w  gronie duchow ieństw a m ianował w  dniu 
4 października 1982 r. infułatem  rzeczyw istym  z jednoczes
nym  w łączeniem  jako członka do Prezydium  Rady Sonadal- 
nej.

29 czerwca 1985 r. odbyła się w Chełmie Lubelskim uro
czystość Złotego Jubileuszu K apłaństwa Ks. Inf. Edwarda 
Jakubasa z udziałem zwierzchnich Władz Kościoła Polsko
katolickiego — Biskupów: Tadeusza R. M ajewskiego, W ikto
ra W ysoczańskiego, Jerzego Szotmillera, licznie zgromadzo
nego duchow ieństwa i w iernych.

W tym  dniu Jubilat otrzymał w iele  życzeń, gratulacji i 
telegram ów od dostojników duchownych i świeckich.

Rada Państwa zasłużonemu dla Ojczyzny Kapłanowi 
przyznała Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski, któ
rym  został udekorowany w  B elw ederze w  dniu 21 lipca  
1985 r. przez ów czesnego Prezesa Rady M inistrów W ojcie
cha JARUZELSKIEGO.

Przewielebnem u Księdzu Infułatowi życzym y Ad multos 
A n n os!

Es. R. DĄBROWSKI

Pielgrzymka
na

Majdanek

D yrektor Muzeum oprowadza zagranicznych Gości 
po terenie byłego obozu koncentracyjnego na M ajdanku

W czwartek, 29 sierpnia 1985 r. ucze
stnicy M iędzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich Unii Utrech- 
ckiej w W arszawie w yruszyli rano au
tokarem „Orbisu” pod przewodnictwem  
Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO
—  Zwierzchnika Kościoła Polskokato
lickiego na ziem ię lubelską i zamojską 
w  celu odwiedzenia szeregu parafii 
duszpasterstwa polskokatolickiego.

Na życzenie Dostojnych Gości po 
drodze zatrzymano się w  byłym  obozie 
koncentracyjnym  na Majdanku. Dostoj
ników kościelnych z różnych krajów  
(Holandii, Szwajcarii, RFN, Austrii, 
CSSR, USA, Kanady) przyw itał Dyrek
tor Muzeum M artyrologii Majdanka 
p. mgr Tadeusz DZIADOSZ, który był 
również przewodnikiem  po byłym  obo
zie cierpień i śmierci. Pielgrzym kę Go
ście rozpoczęli od złożenia w ieńcy przy 
pomniku prochów setek tysięcy pomor
dowanych. Oprócz Biskupów-gości, ich 
doradców — kapłanów profesorów, du

chowieństwa polskokatolickiego zebrała 
się duża grupa w iernych parafii polsko- 
katolickiej z Lublina z ks. prob. Bogu
sław em  W ołyńskim oraz ludzie zw ie
dzający w  tym  czasie by ły  obóz kon
centracyjny. Tu ku Niebu popłynęły  
w ielojęzyczne m odlitwy, które odm ówi
li Biskupi delegaci poszczególnych kra
jów.

Bardzo w zruszający był m om ent 
m odlitw y Zwierzchnika Kościoła Staro
katolickiego w Republice Federalnej

N iem iec — Biskupa Józefa BRINK- 
HUESA, który modląc się przepraszał 
Boga za swoich niektórych braci N iem 
ców, którym zło odmieniło serca i by
ło przyczyną zgotowania kaźni setkom  
tysięcy niew innych ludzi z różnych  
krajów, którzy tu w Majdanku zostali 
pomordowani. Biskup BRINKHUES 
prosił gorąco Boga o pokój dla św iata i 
braterstwo wśród ludzi, by nigdy nie 
powtórzyły się następstwa II w ojny  
światowej.

Od Pomnika „Prochów M ęczenników  
M ajdanka” p. Dyrektor Muzeum po



Arcybp A. G lazemaker zwiedza Do Księgi pam iątkow ej wpisuje się arcybp M. Kok
M iędzynarodową W ystawę Grafiki

prowadził naszą pielgrzym kę po obszer
nym  terenie obiektów m uzelnych. Nasi 
Goście byli bardzo zainteresowani i 
przerażeni tym  co ujrzeli. Aczkolwiek  
są to pozostałe fragm enty, ale w  zadu
mie, w yw ołanego wrażenia tragedii 
ludzkiej jaka dokonała się na Majdan
ku, ze łzam i w  oczach, w  milczeniu  
przechodzili z baraku do baraku, po
znając naocznie z eksponatów, fotogra
fii i plansz inform acyjnych ogrom zła 
tu dokonanego i piekła cierpień, jakie 
przeszli spędzeni tu n iew inni ludzie.

Drugim m iejscem  oddania hołdu i 
czci pomordowanym było krematorium, 
gdzie w szyscy biskupi złożyli wiązanki 
kwiatów pięknie utkanych na gałązkach

świerku. Tu m odlitwę om ówił Arcybi
skup Utrechtu Antoni Jan GLAZEMA
KER, prosząc Boga o chw ałę zm art
w ychw stania dla m ęczenników Majdan
ka, szczególnie dla tych których ciała 
tu zam ieniły się w  proch.

Biskupi zw iedzili rów nież M iędzyna
rodową W ystawę Grafiki przygotowaną 
z okazji w ybuchu II w ojny światowe] 
i cierpień, jakie przeżyła ludzkość.

Po odbytej pielgrzym ce na terenie 
Majdanka Goście zobaczyli bardzo w y 
m ow ny film  dokum entalny i w pisali się 
do księgi pamiątkowej pod treścią: „Bo
że W szechmogący, obdarz chwałą T w e
go K rólestwa i szczęśliwości w iecznej

M ęczenników Majdanka, zachowaj 
św iat od nuklearnej wojny, przywód
com państw  daj św iatło Ducha Ś w ięte
go, by m iecze przekuli na pługi, niech  
z ziem i zroszonej krwią m ęczenników  
w yrośnie kw iat miłości, spraw iedliw o
ści, pokoju i braterstwa m iędzy naro
dami”.

Żegnając pielgrzym kę Międzynarodo
wej Konferencji Biskupów Starokato
lickich, P. Dyrektor w ręczył każdemu 
pam iątkowy m edalion Majdanka i 
książki o Majdanku w  różnych języ
kach.

R. D.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA"0"1
m opracowaniu bpa M. R O D E G O

T ruch) o raz jpo II soborze w atykańsk im  (1962—1965; -->• so
bór -> w atykańsk ie sobory) te  do tąd  różnie pojm ow ane i w y
rażane stanow iska odnośnie do T radycji zda ją  się ja k  gdyby 
do siebie przybliżać i m ożna powiedzieć, że poczyna zwycię
żać pogląd, że podstaw ą, a lbo  głównym  źródłem  nauk i ob ja
w ionej jest Pism o św ięte, dotąd przyjm ow ało i przy jm uje 
się w  Kościołach K atolickich: Pism o św. i  Tradycję. 
T radycja zaś, czyli U stne Podanie (zaw arte i spisane w 
przekazach apostołów, w różnych pom nikach pierwszych 
w ieków  chrześcijaństw a, w  symbolach w iary, w  dziełach i 
pism ach Ojców Kościoła, w  orzeczeniach soborów, zwłasz
cza I tysiąclecia, itd.) jest in te rp re tac ją  P ism a św. i w  tym 
współczesnym rozum ieniu T r a d y c j i  jest w  pow ażnej m ie
rze ukierunkow ana konstytucja dogm atyczna O O bjawieniu  
Bożym , p rzy ję ta przez w spom niany II sobór w atykański.
T radycjonalizm  — (łac. trad itio = o d d an ie , przekazanie) — 
to nazw a poglądu, głoszącego głównie w  X IX  w. w sk ra j
nym ujęciu, że sku tek  i praw dziwość poznania ludzkiego 
zależy w  zupełności ed nadprzyrodzonego O bjaw ienia, czyli 
od Boga, od Jego pomocy, św iatła, Łaski; w  um iarkow anym  
zaś ujęciu, że praw dy relig ijne i m oralne poznaje człowiek 
tylko z O bjaw ienia Bożego i to w  ten  sposób, iż dow iaduje 
się o nich w pierw  od swoich rodziców (-»■ traducjanizm ), 
ostatecznie jednak  i pew nie poznaje je  w  w ieku później
szym z O bjaw ienia, owszem może następnie je również w 
jakiejś m ierze rozum ow o bliżej poznawać, a  także dow o
dzić ich słuszności.
T rak tarian izm  — — Oksfordzki ruch ; -► Pussey.

Transcendencja — — transcendentałizm; -*  Bóg.

Transcendentałizm — (lac. transcendere=przechodz!ć, 
przejść, przekroczyć; transcendens=przechodzący, prze
kraczający) — to zarówno w filozofii, jak 1 teologii — ter

min, mogący oznaczać: 1° stw ierdzenie istn ien ia zjawisk, 
czy św iata  bytów będących, czyli istniejących niezależnie 
od naszego ludzkiego poznania; 2° rzeczyw iste istnienie poza 
i ponad św iatem  fizycznym, cielesnym, m aterialnym , czy 
razem  z nim  lub w  nim, św iata bytów -istot duchowych, 
dusz, duchów, i możliwość również poznania ludzkiego: 
3° istn ienie św iata i życia ->• Łaski, życia i działania nad
przyrodzonego, czyli w łaśnie transcendentalnego, będącego 
poza zasięgiem bezpośredniego poznania ludzkiego a w ym a
gającego w iary  i św iatła  Łaski. W filozofii, zwłaszcza od 
czasów -* Im. K an ta  przym iotniki transcendentny  i trans
cendentalny m ają inne znaczenie, w  zakresie zaś transcen- 
dentalizm u w chodzą również jego tzw. rzeczy sam e w  so
bie (Das Ding an sich). W teodycei i teologii katolickiej 
t r a n s c e n d e n c j ą  w  pełnym  i wyłącznym znaczeniu i 
urzeczyw istnieniu jest tylko Bóg, bo jedynie Bóg jako is t
niejący w iecznie i z samego siebie, był i jest i będzie n ie 
zależny do wszystkiego, co dzięki N iem u zaistniało, 
był i jest ponad tym , czyli jest w  stosunku do 
w szechśw iata t r a n s c e n d e n t n y ,  chociaż jest i jemu 
rów nież w istotnej m ierze i m m a n e n t n y  jako jego 
Stwórca, Rządca, K onserw ator, Opiekun i C e l.
T ra n sc en d en ta ln y ------ ► transcendentałizm .
T ranscendentny — transcendentałizm .
T ra n sfo rm iz m ------> ewolucjonizm.
T ranssubstancjacja — (łac. transubstan tiatio=przeistoczenie)
— to term in oznaczający w  teologu katolickiej dokonują
cą się  w  czasie -* Mszy św. podczas -> konsekracji w skutek 
świadomego wymówienia przez upoważnionego i ważnie 
wyświęconego celebransa (biskupa lub kapłana) słów: To 
jest Ciato Moje..., To jest Krew Moja... istotową, substan
cjalną, przemianę chleba (hostii) właśnie w  Ciało, a wina
— w Krew Chrystusa tak jednak, że następuje zmiana ich



Z zagadnień 

dogmatyki 
katolickiej

Przymioty woli Bożej 
— Dobroć

P an  Bóg jest n ie  ty lko n a j
doskonalszym  Rozumem posiada
jącym  w szelką m ądrość, ale 
równocześnie czyni z te j wiedzy 
nieustanny  użytek. U kłada plany 
i w ciela je w  życie. Tę część 
wiecznego i twórczego działania 
nazyw am y Bożą Wolą. Bóg jako 
najdoskonalszy Byt czyli n a j
w iększe Dobro pragnie n ieus
tannie dzielić się w szystkim  co 
posiada. T aka już jest natu ra  
Dobra. Jak  to  n iebaw em  będzie
my rozważać, Bóg, chcąc się 
dzielić dobrem  z innym i isto ta
mi, powołał je do istnienia. Wolę 
Boga pociąga dobro, a motorem  
jej działania jest pragnienie 
św iadczenia dobra czyli miłość:. 
Słusznie au to r piosenki religijnej 
każe nam  śpiewać: „Gdyby Bóg 
nie kochał nas, św iat by jeszcze 
dziś n ie  istn ia ł”.

Bóg z miłości powołał nas do 
istn ienia i chce się dzielić z n a 
mi wszystkim, co m a najlepsze
go. Ta p raw da jest jedną z n a j

radośniejszych praw d w iary, jest 
słońcem, które ośw ieca wszystkie 
dni naszej w ędrów ki po ziem 
skich ścieżkach w  nieznaną 
przyszłość. K ażda sekunda życia, 
nasza praca i sen, każde drgnie
n ie serca w inno być hołdem  na 
cześć dobroci i miłości Boga, ja 
ką okazuje rozum nem u stw orze
niu. Tak w ięc św iadom ie utoż
sam iłem  w  tej gawędzie dobroć 
Boga z Jego najśw iętszą wolą, 
chociaż ta W ola m a cały szereg 
innych niezm iernie w ażnych — 
w odniesieniu do nas — przy
miotów jak  w ierność, spraw ie
dliwość czy miłosierdzie. W łaś
nie ze względu na dobroć oka
zywaną przez Boga człowiekowi 
Pan Jezus polecił swoim  ucz
niom  nazyw ać Stw órcę Ojcem: 
„A w y się tak  modlić będzie
cie: Ojcze nasz, k tóry  jesteś w 
niebie... bądź w ola Tw oja jako 
w  niebie tak  i na ziem i”.

Ja k  o m ądrości czyli In telek
cie Boga, ta k  też o Woli Bożej 
mówi Pism o święte od pierwszej 
aż do ostatn iej strony. W ola Bo
ża nigdy n ie słabnie, dlatego 
Zbawiciel podkreśla: „Ojciec mój 
działa aż do tej chwili i ja  też 
działam ”. Bóg w iecznie rozsie
w a sw oją dobroć i miłość. Roz
siew a nie z musu, lecz z w olne
go w yboru, bo On chce -kochać 
i być kochamy. I znów jak  ref
ren  w raca ją  słowa piosenki przy
toczone na w stępie: „Gdyby Bóg 
nie kochał nas, św iat by jeszcze 
dziś nie istn ia ł”.

Uważny czytelnik Biblii może 
m i zarzucić, że na kartach  P:s- 
m a świętego Bóg nie zawsze w y
stępuje jako sam a Dobroć i Mi
łość. Są tam  rów nież momenty,

w  których m ow a o gniewie Bo
ga, Jego sm utkach i nienawiści, 
zazdrości i mściwości. W ystarczy 
dla ilustracji przytoczyć pełne 
brzm ienie pierwszego przvkaza- 
n ia  Dekalogu, k tóre w nosi za
kaz czynienia podobizn Boga i 
służenia im. P raw o to w  swej 
dfugiej części m ówi: „Nie bę
dziesz się im  k łan ia ł i n ie bę
dziesz im  służył, gdyż ja, Pan 
Bóg tw ój jestem  Bogiem za
zdrosnym, k tó ry  karze w inę o j
ców n a  synach do trzeciego i 
czwartego pokolenia tych którzy 
m nie nienaw idzą, a okazuję łas
kę do tysiącznego pokolenia tym, 
którzy m nie m iłu ją  i przestrze
gają moich przykazań”.

Zm ienne nastro je  przypisuje 
B iblia Bogu w  znaczeniu prze
nośnym, upodabniając Jego za
chow ania do naszych uczuć. Bóg 
niezm iennie pozostaje dobry i 
kochający, tylko człowiek złym 
postępow aniem  odw raca się od 
tej dobroci i zasługuje na gniew. 
W yobrażając sobie Boga na 
sposób ludzki jako dobrego Ojca 
i Pana, ła tw iej rozum iem y Jego 
miłość i nasze względem tej m i
łości zobowiązania. Taka antro- 
pom orfizacja nie ubliża Bogu, 
skoro był taki czas, kiedy Bóg 
sam  postanow ił zostać człowie
kiem  dla naszego zbawienia.

W szelkie działanie Boga po
dyktow ane przez Jego św iętą 
Wolę niesie zawsze w  sobie do

bro. Już Mojżesz opisując dzie
ło stw orzenia n a  w stępie swego 
natchnionego Pięcioksięgu aż 
sześć razy  podkreśla, że wszystko, 
co Bóg uczynił było dobre. Koś
ciół n ieustannie naucza posłu
szeństw a Bożej woli, naw et w ów 
czas, gdy nam  się w ydaje, że 
dzieje nam  si,ę krzywda. Ojciec 
niebieski czasem dopuszcza zm ar
tw ienia, troski, a naw et trag e
die na sw oje dzieci, czyni to 
jednak  d la naszego dobra, k tó re
go my na razie  n ie  rozumiemy, 
albo nie chcemy zrozumieć. Gdy 
P an  Jezus m iał iść na mękę, 
m odlił się w  Ogrójcu, pełen s tra 
chu przed cierpieniem  i śm iercią: 
„Ojcze, jeśli to możliwe, oddal 
ode m nie ten  kielich, ale nie 
m oja lecz Tw oja w ola niech się 
stan ie” .

Z nając słabość i grzeszne 
skłonności człowieka, ludow a po
bożność nie domaga się od Bo
ga, by  tylko głaskał i pieścił swe 
niegrzeczne dzieci. Poleca za 
starotestam entalnym  Hiobem w o
łać naw et w  cierpieniu: „Bóg 
dał, Bóg wziął, niech Im ię Jego 
będzie błogosławione”. W yraża 
to w ierszem  polski poeta: „Niech 
się dzieje w ola nieba, z n ią  się 
zawsze zgadzać trzeba”. K to za
w ierzy Woli Ojca, nie w yjdzie 
na tym  źle. W iedzieli o tym  nasi 
przodkowie i chw alili dobroć 
Boga naw et w  w ielkim  dośw iad
czeniu. W arto pow tarzać za n i
mi szczerym sercem  tak ie  strofy 
na cześć m iłującego nas Boga:

..Boże w  dobroci nigdy nie przebrany, żadnym  językiem , nie w ypo 
w iedziany. T y  jesteś godzien w szelakiej miłości, poszanowania, chw a
ły, uczciwości. Ciebie czczę, pragnę i ważę Samego, nad w szystkie  
dobra Tyś u  serca mego. N ajw yższe Dobro, Tyś w  na jw yzszej cenie, 
sam  jeden  u m nie nad w szystko  stw orzenie”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA(,0,2)

istoty, ich substancji, następuje więc t r a n s s u b s t a n -  
c j a c j a, ale przypadłości, jak : sm ak, kształt, kolor itd . — 
pozostają te same, is tn ie ją  jednak  odtąd  n a  innej substancji. 
Tę część Mszy św. zwie się też T ranssubstancjacją albo 
Przeistoczeniem  obok stosowania jeszcze innych nazw. W 
chrześcijaństw ie, również w  szeroko pojętym  katolicyzm ie 
nie rozum ie się i n ie  po jm uje się transsubstancjacji w  ten  
sam  identycznie sposób.

Trapiści — to nazw a członków odłam u zakonu zreform o
w anych -> cystersów, którzy w edług obostrzonej a za
tw ierdzonej przez pap. Innocentego XI (1664), a  ponow 
nie przez pap. K lem ensa XI (1705), reguły, pierw szy swój 
dom klasztorny zorganizowali w  norm andzkim  opactw ie. 
La T rappe — i od tej nazw y zostali nazw ani trapistam i. 
Zakon trap istów  to zakon bardzo surowy, wśród innych 
prak tyk  ascetycznych ku ltyw ują  m ilczenie i w  ogóle je s t 
to surow y zakon kontem placyjny. Je s t też zakon żeński — 
t r a p i s t e k  (powstały już pod koniec XV II wieku).

T rąba Mikołaj — (ur. ok. 1358, zm. 1422) — ks. rzym sko
katolicki, od 1411 roku  arcybiskup, a  następn ie  pierwszy 
prym as Polski. Ojcem jego był ksiądz. Z razu toył wycho
w yw any w  rodzinie sołtysa W ilhelm a i E lżbiety T rąby w 
Sandom ierzu lub okolicy, będąc jed n ak  z na tu ry  zdolnym 
i am bitnym  w cześnie sw oją postaw ą zwrócił n a  siebie uw a
gę. a zyskawszy rów nież w zględy u  samego W ładysław a 
Jagiełły  nie tylko m ógł zdobywać i  pogłębiać w iedzę w 
k ra ju  i zagranicą, ale otrzym aw szy św ięcenia kapłańsk ie 
już jako duchowny b ra ł rów nież czynny udział w  krzew ie
niu  chrześcijaństw a na Litwie, został spow iednikiem  króla, 
a od 1390 roku począwszy zdobywał coraz wyższe stanow is
ka kościelne 'i urzędy państw ow e i kościelne, był też  jed 
nym z najbliższych doradców kró la  Jagiełły. W 1411 roku

został arcybiskupem  Halicza, czyli halickim , aby juz w 
1412 roku tę  stolicę arcybiskupią opuścić a przejąć dzięki 
energicznej i zdecydowanej postaw ie króla, kap itu ła  bowiem 
nie chciała się nań  zgodzić, gnieźnieńską. Od 1415 roku jako 
przewodniczący delegacji polskiej w raz  z n ią  b ra ł czynny 
udział w  soborze w  K onstancji (-*■ K onstancjeński sobór). 
N a tym że soborze uzyskał dla siebie i swoich następców  — 
arcybiskupów  gnieźnieńskich — ty tu ł i godność prym asa 
Polski. Ma też zasługi w  zainicjow aniu i kodyfikacji p raw a 
kościelnego partykularnego, co było przedm iotem  prow incjo
nalnego synodu w ieluńsko-kaliskiego w  1420 roku.

Trench Ryszard —(ur. 1807, zm. 1886) — to jeden z w ybit
niejszych teologów anglikańskich drugiej połowy XIX  w. 
Je s t autorem  k ilku  dzieł z zakresu w iedzy now otestam en- 
towej (od 1846 roku był profesorem  Nowego Testam entu 
na uniw ersytecie w  Oksfordzie). Tu należy w ym ienić nas tę
pujące jego książki: Notes on the Parables of our Lord  
(1841), czyli Uwagi do przypow ieści naszego Pana; Exposi- 
tion of the Serm on on the M ount (1844), czyli W ykład ka
zania na Górze; Notes on the m iracłes of our Lord  (1846), 
czyli Uwagi do cudów naszego Pana; C om m entary on the  
Epistles to the seven Churches in  Asia  (1861), czyli K om en
tarz do L istów  do siedm iu Kościołów w  A zji;  Studies on 
the Cospels (1867), czyli Studia do Ewangelii.

Trentow ski Bronisław  — (ur. 1808, zm. 1869) — nauczyciel, 
myśliciel, uczestnik pow stania listopadowego, potem  z ko
nieczności em igrant; działał zagranicą, zwłaszcza we F ry
burgu Badeńskim , gdzie zdobył doktorat i docenturę i gdzie 
też życia swego dokonał. N apisał szereg książek, w  których 
również porusza zagadnienia i spraw y z zakresu teologa, 
spośród których to książek tu  należy w ym ienić następujące:



Genewa, 24 października 1985
Św iatow a Rada Kościołów
Sekretariat Generalny

List otwarty do Prezydenta Reagana 
i Sekretarza Generalnego Gorbaczowa
WASZE EK SC ELEN C JE!

Z okazji W aszego historycznego spotka
nia w  dniach 19 i 20 listopada w  G ene
w ie pozwalam y sobie skierować do Wa
szych Ekscelencji ten list otwarty. Żadne 
spotkanie na szczycie polityków nie wzbu
dziło dotąd tak dużego zainteresowania i 
tak w ielkich oczekiwań m iędzynarodowej 
opinii publicznej. Żadne też z dotychcza
sowych spotkań przywódców politycznych  
dwóch najpotężniejszych państw świata  
nie odbyło się w  tak, decydującym  m o
m encie w  dziejach świata. K rytyczna sy 
tuacja dzisiejszej ludzkości, która znajdu
je sw oje odbicie w  obawie o przetrwanie 
rodzaju ludzkiego, jak rów nież ogromna 
władza i odpowiedzialność obu W aszych  
państw sprawiają, że będzie to spotkanie 
bez precedensu.

Jako Rada Kościołów, zrzeszająca po
nad 400 milionów, ludzi na W schodzie i 
Zachodzie, Północy i Południu, uświada
m iam y sobie stale krytyczną sytuację w  
różnych częściach św iata oraz ogólne po
gorszenie stosunków międzynarodowych. 
Uczestniczym y w  losie m ilionów ludzi, 
którzy cierpią z powodu niesprawiedliw o
ści, w ojny i groźby w ojny. Jako organiza
cja, której fundam entem  jest w iara w  Bo
ga, podkreślamy znaczenie zasad etycz
nych, którym i m usi się kierować dysku
sja nad obecną sytuacją świata, stanow ią
ca zagrożenie dla całego stworzenia.

Reprezentując taki pogląd, który po
dziela szeroka opinia publiczna, pozw ala
my sobie przypom nieć Panom o ciążących  
na nich obowiązkach nie tylko wobec oby
w ateli obu W aszych państw, lecz także 
wobec ludności całego świata. Zwróciliś
m y się do naszych Kościołów członkow
skich na całym  św iecie z wezwaniem , by 
w łączyły Wasze spotkanie do swoich  
modlitw.

Jesteśm y przekonani, że będzie teraz 
m ożliwe podjęcie przez Wasze Ekscelencje 
konkretnych kroków na drodze do poko
ju. Charakter stosunków m iędzy W aszy
mi krajami oddziaływuje tak głęboko na 
cały świat, że każda poprawa stosunków  
amerykańsko-radzieckich będzie miała ko
rzystny w pływ  na sytuację w  świecie. 
Przykładem może być tutaj Bliski 
Wschód; są jeszcze inne przykłady podob
nej wagi. N iestety, obecny stan stosun
ków m iędzynarodowych wypacza i n iw e
czy szczere dążenia do spraw iedliw ości i 
sam ostanowienia w  krajach rozwijających  
się oraz ogranicza suwerenność i niepod
ległość w ielu  krajów. N aw et niew ielki 
krok na drodze do porozumienia między 
obydwoma W aszymi krajami może przy
czynić się w  znacznym stopniu do rozła
dowania napięć i stworzenia odpowiednich  
warunków do spraw iedliw ości i pokoju. 
Czy nie możnaby zaniechać wojow nicze
go tonu i zrezygnować z języka i stylu  
zimnej wojny?

Wasza konferencja odbędzie się czter
dzieści lat po powstaniu Organizacji Naro
dów Zjednoczonych; została- wówczas w y 
rażona nadzieja, że nigdy już nie będą 
istniały sojusze w ojskow e i nie będzie 
w alki o  sfery  w pływ ów  i rów nowagę sił. 
Jest w ięc rzeczą naturalną, że uświada
m iam y sobie w szyscy, jak daleko odszedł 
dzisiejszy św iat nie tylko od ideałów, 
lecz rów nież od zobowiązań, które podję
ły  wówczas w ielk ie mocarstwa światowe.

W związku ze zbliżającym się spotka
niem  na szczycie, św iatow a opinia pu
bliczna będzie ze szczególną uwagą śledzić 
dyskusję na tem at w yścigu  zbrojeń, a 
zwłaszcza zbrojeń jądrowych. Gotowość 
Stanów  Zjednoczonych do kontynuowania  
rokowań na tem at broni atom owych zosta
ła  wszędzie przyjęta z zadowoleniem. W 
tym  stadium rokowań jest rzeczą istotną, 
żeby Wasze kraje osiągnęły zasadnicze po
rozum ienie w  sprawie dalekosiężnego  
układu o zaprzestaniu prób z bronią jąd
rową; byłoby to źródłem nadziei dla m i
lionów ludzi, którzy z utęsknieniem  ocze
kują wiarygodnego gestu pokojowego. W 
tym  kontekście w itam y z zadowoleniem  
jednostronne moratorium wygłoszone  
przez Związek Radziecki i w yrażam y na
dzieję, że zostanie ono jeszcze rozszerzone 
i że Stany Zjednoczone odpowiedzą na nie 
stosow nym i krokami, co przyczyniłoby się 
do zakończenia rokowań w  sprawie za
warcia układu o zaprzestaniu prób z bro
nią jądrową.

Jesteśm y też głęboko zaniepokojeni na
rastającym niebezpieczeństwem  m ilitary
zacji przestrzeni kosmicznej, mogącej do
prowadzić św iat do progu militarnego, 
który nigdy jeszcze nie był tak niski i 
którego przekroczenie m ogłoby m ieć na
stępstw a o nieznanych dotychczas rozmia
rach. Historia w yścigu  zbrojeń polega na 
tym, żeby nie dopuścić do ich rozpoczęcia. 
I z chwilą, gdy w yścig zbrojeń już się 
rozpocznie, o w iele  trudniej dojść do po
rozumienia; a w ygryw ający w  tym  w yści
gu cieszy się tylko kilkoma w ątpliw ym i 
chwilam i zw ycięstw a, dopóki druga stro
na znowu go nie doścignie. Dlatego ży
w im y głęboką nadzieję, że rozm owy pod
czas spotkania na szczycie doprowadzą do 
zakazu now ych broni kosmicznych.

Pragniem y Panów zapewnić, że m iliony  
ludzi będą Wam towarzyszyć i wspierać 
na każdym kroku w  drodze do pokoju. 
Niech nam będzie wolno wyrazić nadzie
ję, że Wasza konferencja zapoczątkuje no
w ą fazę, którą cechować będą lepsze sto
sunki pomiędzy W aszymi krajami, i duch  
współpracy, i w  ten sposób przyczynicie  
się w spólnie do sprawiedliw ości i pokoju 
na świecie.

Prosim y Boga w  modlitwach, by zech
ciał prowadzić Panów w  ich rokowaniach.

(—) EMILIO CASTRO 
Sekretarz Generalny

Pokojowe
współistnienie

W dniach od 19 do 20 li
stopada 1985 roku odbyło 
się w  G enewie spotkanie se
kretarza generalnego KC 
KPZR M ichaiła Gorbaczowa 
z prezydentem  Stanów Zjed
noczonych Ronaldem Reaga
nem. Podczas w ym iany po
glądów obaj przywódcy  
wszechstronnie omówili 
głów ne problemy stosunków  
radziecko-amerykańskich i 
obecną sytuację m iędzynaro
dową.

W dniu 21 listopada przy
wódcy ZSRR i USA podsu
m owali obrady w e w spól
nym  oświadczeniu i w  po
żegnalnych przemówieniach. 
Nastąpiło to w  M iędzynaro
dowym  Centrum K onferencji 
w  Genewie, w  czasie cere
monii z udziałem  Michaiła 
Gorbaczowa i Ronalda Rea
gana oraz członków obu de
legacji. Obecny był także 
prezydent Szwajcarii Kurt 
Furgler oraz przedstawiciele 
władz federalnych z Berna, 
władz Kantonu G enew skie
go i m iasta G enewy. Obaj 
przywódcy w ygłosili krótkie 
przemówienia, w  których za
deklarowali w olę zrealizowa
nia założeń zawartych w e  
wspólnym  oświadczeniu.

W oświadczeniu tym  m.in. 
czytam y: „Po om ówieniu
kluczowych problem ów bez
pieczeństwa, strony świado
me szczególnej odpowiedzial
ności ZSRR i USA za zacho
w anie pokoju, oświadczają, 
iż wojna nuklearna nie po
winna być nigdy rozpętana, 
nie może w  niej być zw y
cięzców. Uznając, iż wszelki 
konflikt m iędzy ZSRR i USA  
m ógłby m ieć katastrofalne 
następstwa —  podkreśliły 
one rów nież znaczenie zapo
bieżenia jakiejkolw iek w oj
nie, m iędzy nim i — jądro
wej czy konwencjonalnej. 
Nie będą dążyły do osiągnię
cia przewagi m ilitarnej”.

Sekretarz generalny KC 
KPZR i prezydent USA, 
„uwzględniając propozycje 
zgłoszone ostatnio przez 
Związek Radziecki i USA, 
opowiedzieli się za jak naj
szybszym  osiągnięciem  po
stępu zwłaszcza w  tych dzie
dzinach, w  których istnieją  
punkty styczne, w łącznie z 
należytym  zastosowaniem  
zasady 50-procentowej re
dukcji zbrojeń jądrowych  
stron, a także koncepcją po- 
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.U czestnicy konferencji przed siedzibą 
Insty tu tu  Wydawniczego

im. A ndrzeja Frycza Modrzewskiego

W dniu 7 w rześnia 1985 roku, ks. prof. 
dr C hristian  Oeyen z Kościoła S taro 
katolickiego w  RFN wygłosił w  Instytucie 
W ydawniczym im. A ndrzeja Frycza Mod
rzewskiego w  W arszawie re fe ra t pt. „Suk
cesja w  Tradycji apostolskiej”. Ks. prof. 
dr Ch. Oeyen omówił w  tym  referacie 
czw arty rozdział dokum entu Kom isji 
,,W iara i U stró j” Światow ej Rady K o
ściołów pt. „Urząd duchow ny”. Do Insty
tu tu  W ydawniczego przybyli: bp dr W ik
tor Wysoczański, bp prof. M aksym ilian 
Rode, bp dr Józef Niem iński, ks. doc. E d
w ard  Bałakier, ks. dr Zbigniew  K aszubski 
i ks. dziekan Tomasz Wojtowicz.

Kom isja „W iara i U stró j” Światowej 
Rady Kościołów od około 15 la t pragnęła, 
w  procesie studyjnym , osiągnąć porozu
m ienie między tradycjam i chrześcijańskim i 
w kw estii chrztu, Eucharystii i urzędu du
chownego. Przy opracow yw aniu tych kw e
s ti i  starano się znaleźć żywą tradycję

wspólnej w iary, k tóra na przestrzeni 
ostatnich 40 la t w yrosła z ekum enicznego 
dialogu. Sięgano do spraw ozdań końco
wych, które zostały przyjęte przez konfe
rencje św iatow e do spraw  w iary i ustro ju  
lub przez zgrom adzenia ogólne Światow ej 
Rady Kościołów. Były to przede wszystkim  
dokum enty: ze Światow ej K onferencji do 
S praw  W iary i U stroju w  Lozannie (1927), 
Lund (1952) i M ontrealu (1963) oraz Zgro
m adzenia Ogólnego Światow ej Rady Ko
ściołów w  New Delhi (1961) i Uppsali 
(1968), a także z posiedzenia K om isji do 
Spraw  W iary i U stro ju  w  B ristolu (1967), 
Louvain (1971), Akrze (1974) i B angalurze 
(1978). W styczniu 1982 roku, 120 teolo
gów zgromadzonych w  Lim ie (Peru) — 
w ykorzystując uw agi zgłaszane przez Ko
ścioły — rozwinęli tę ekum eniczną trady 
cję w  dokum ent Kom isji „W iara i U stró j” 
Światow ej Rady Kościołów pt. „Chrzest — 
E ucharystia — U rząd duchow ny”.



Uczestnicy konferencji przed siedzibą 
Insty tu tu  Wydawniczego

im. A ndrzeja Frycza Modrzewskiego

Bp dr W iktor W ysoczański 
powita! ks. prof. dr. Ch. Oeyena 

i zaproszonych Gości

Ks. prof. d r Ch. Oeyen podkreślił m.tf.., 
że apostolskość Kościoła jest pojęciem  do
niosłym  teologicznie. „T radycja apostolska 
w  Kościele zak łada w  swej istocie ciągłą 
obecność cech Kościoła Apostołów: św ia
dectw a w iary  apostolskiej, głoszenia i od
now ionej in te rp re tac ji Ewangelii, udziela
n ia chrztu  i spraw ow ania E ucharystii św., 
przekazu urzędów, w spólnoty w  m odlit
wie, miłości, radości i cierpniu , posługi 
tym, którzy są chorzy i potrzebujący, jed
ności Kościołów lokalnych i podziału dóbr, 
które P an  dał każdem u” (nr 34). Innym i 
słowy chodzi tu  o ciągłość w iary, nabo
żeństw a, sakram entów  i życia Kościoła. 
„Sukcesja je s t w yrazem  ciągłości i konty
nuow aniem  właściwego posłannictw a 
Chrystusa, w  której uczestniczy Kościół” 
(nr 35). Ta wypowiedź — zdaniem  ks.

Ks. prof. d r Ch. Oeyen

prof. Ch. Oeyena — m a duże znaczenie 
ekum eniczne.

Mówiąc o sukcesji apostolskiej, o iej 
w arunkach, trzeba podkreślić szczególną 
rolę urzędu duchownego. „W Kościele 
urząd duchowny m a szczególną rolę 
zachow ania w iary  apostolskiej. Przekaz 
urzędu duchownego jest w  ten  sposób 
przem ożnym  w yrazem  ciągłości Kościoła 
w  historii, podkreśla on powołanie du 
chownego jako strażn ika w iary” (nr 35).

W czasie dyskusji w iele m iejsca po 
święcono odpowiedzi na pytanie: Czym 
jest urząd duchownego w  Kościele? W ska
zywano na trudności istn iejące przy for
m ułow aniu ekum enicznej definicji urzędu 
duchownego, k tórą m ogłyby przyjąć różne 
tradycje kościelne. P rzy takich próbach 
rysu je się w yraźna granica między t r a d / -  
cjami, jedną katolicką, drugą protestancką. 
Z jednej strony m am y urząd tró jstopnio
wy, h ierarchiczny (diakon, kapłan, biskup), 
a z drugiej jednostopniow y. Zbytni libe
ralizm  w  definiow aniu w łasnej tradycji 
kościelnej — w brew  pozorom  — n a  pewno 
nie je s t ułatw ieniem  w  dążeniu do jedno
ści. P raw dziw y ekum enizm  pow inien być 
oparty  na w ierze i św iadom ości swej toż
samości w yznaniow ej.

Podstaw ą doktryny naszego Kościoła i 
innych Kościołów S tarokatolickich  jest 
„wspólne opowiedzenie się za U trechcką  
Deklaracją W iary z 24 września 1889 roku  
i w spólna im  katolickość urzędu i k u ltu ” 
(art. 2). Zgodnie z D eklaracją W iary, K o
ścioły te  zachow ują „w iarę starego K o
ścioła, ta k  jak  została ona w yrażona w 
ekum enicznych sym bolach i w powszech
nie uznaw anych dogm atycznych orzecze
niach Soborów ekum enicznych nie podzie
lonego Kościoła pierwszego tysiąclecia” 
(punkt 1); oraz w yrażają ekum eniczną n a 
dzieję, „że dzięki w ysiłkom  teologów i w 
oparciu o w iarę nie podzielonego Kościoła 
uda się osiągnąć porozum ienie w  spraw ie 
różnic pow stałych od czasów rozłam ów 
itościelnych”, przy czym zalecają, aby przy 
om awianiu istniejących jeszcze sprzeczno
ści „starannie unikać wszelkiego narusza
n ia zasad praw dy i m iłości” (punkt 7).

MAREK AMBROŻY

W czasie obrad

D okum ent ten  przesłano Kościołom, 
prosząc, aby odpowiedziały n a  następujące 
pytania:

— do jakiego stopnia Kościół wasz może 
rozpoznać w  ty m  tekście wiarę Kościo
ła kszta łtow anną na przestrzeni w ie
ków;

— jakie  w nioski może wasz Kościół w y 
ciągnąć z  tego tekstu  dla stosunków  i 
dialogu z  innym i Kościołami, szczegól
nie z  Kościołami, które rów nież rozpo
znają ten  te k s t jako w yraz w iary apo
stolskiej; .

— jakie  w skazów ki m oże w asz Kościół 
wyciągnąć dla siebie z  tego teks tu  w  
sprawach tyczących się jego życia i 
jego św iadectw a na płaszczyźnie ku ltu , 
wychow ania, e tyk i i duchowości;

— jakie sugestie Kościół wasz może po
czynić dla dalszej pracy K om isji „Wiara 
i  Ustrój” w  tym , co do tyczy stosunku

m iędzy tekstem  o chrzcie, E ucharystii i 
urzędu duchow nego a p ro jektem  wielo-- 
jazow ych poszukiw ań na tem at: „Wspól
ne w yznanie w iary apostolskiej dzi
sia j”.

T ekst z Limy, k tó ry  przede w szystkim  
m a służyć Kościołom prow adzącym  dialog 
ekum eniczny, pow inien dotrzeć do w szy
stk ich  Kościołów. M iędzynarodow a K on
ferencja  Biskupów Starokatolickich, ob ra
du jąca  w  dniach od 26 sierpnia do 2 w rze
śnia 1985 r. w  Warszawie, zwróciła się do 
Kościołów należących do Unii U łrechckiej, 
aby zapoznały się z tekstem  z Lim y i 
przedstaw iły swe stanow isko w  te j sp ra
wie. K orzystając z okazji pobytu w  Polsce 
ks. prof. dr. Ch. Oeyena, bp d r Wiktor 
W ysoczański poprosił go o podzielenie się 
swoimi uw agam i n a  tem at jednego z te 
m atów  dokum entu z Lim y, a m ianowicie 
sukcesji w  T radycji apostolskiej.



K o lę d y  i p a s t o r a łk i  

w  t r a d y c j i  

lu d u  p o ls k ie g o
Na całym  świecie św ięta Bożego N arodzenia m ają  wiele 

cudownego, niezapom nianego uroku — zarówno dla dzieci, jak  
i dla starszych — szczególnie w  Polsce pieśń kolędowa zespo
liła się bardzo z duszą ludu.

A dam  M ickiewicz poruszając ten  tem at na w ykładach 
lite ra tu ry  słow iańskiej w College de F rance w  r. 1841 w y
kazywał, że w prostych pieśniach kolędowych je st ..pierwszy 
zawiązek poezji narodow ej".

Je st w  polskiej kolędzie zarówno w  tekście, jak  i w  m elo
dii dostojność i skupienie ducha, bu jny  tem peram ent i za
duma, tęsknota. Jest rzewność i czułość, jest hum or, w erw a, 
zamaszystość... Kolęda i pasto ra łka w ędrow ała z ust do ust, 
staw ała się w łasnością ludu. Tu coś zmieniono, tam  dano inną 
melodię — najczęściej pochodzenia ludowego. Skoczna n u ta  po
ryw a do tańca: do m azura, do krakow iaka, przyw ołuje n a  p a
m ięć całe re jes try  instrum entów ; takiej o rk iestry  nie spoty
kam y nigdzie w  poezji polskiej.

Bezpośrednią zachętą do twórczości kolędowej stały  się 
szopki. Przywieźli je  do Polski franciszkanie. Był zwyczaj, że 
przy tych szopkach — zwanych też jasełkam i — odgrywano 
całe przedstaw ienia. One to pobudzały wyobraźnię ludowych 
pieśniarzy i zachęcały do tw orzenia kolęd.

M elodia najpopularn ie jszej kolędy ,,W żłobie leży” to polo
nez, ulubiony taniec — jak  mówią kronik i —■ na dworze króla 
W ładysław a IV.

Jedną z najstarszych pieśni kolędowych jest pasto ra łka  „Ej, 
bracia, czy śpicie, czy wszyscy baczycie?” bardzo popu larna w 
pierw szej połowie XIX  wieku, do k tórej m uzykę nap isał w ar
szaw ski kom pozytor i dyrygent. Józef K rogulski (1817—1842).

N arodziny C hrystusa Pana fan tazja  ludu w yraziła z prosto tą 
i naiw nym  wdziękiem. W stępem do tej epopei religijno-ludow ej 
jest kolęda, opiew ająca podróż M atki Bożej do Betlejem :

„W W ielki P iątek  rano Boża rosa była, N ajśw iętsza Panienka 
po świecie chodziła, poszła do chłopków o nocleg prosiła; tam  
się z Niej wyśmiali, p ieskam i w yszczwali; pieski nie szczekały, 
przed Nią poklękały. Poszła do drugiego, do zagrodnika, o noc
leg prosiła. M oja m iła Pani, kiedy nie m a kędy; m ałą chałupkę 
m am  i dziatek dużo mam. Ale idźże P ani, do tej mojej szopy, 
tam ci będziesz m iała swój nocleg spokojny. — W staje chłopek 
w  nocy, o sam ej połnocy, a nad jego szopą śliczna gwiazda

świeci. „Śliczna gwiazdo, skądżeś się tu  wzięła? Jeszcześ nad 
tą  szopą razu nie św ieciła?” — „Jeszczem ani razu tu ta j nie 
świeciła, N ajśw iętsza P an ienka Syna tu  pow iła”. — „Żebym 
ja  był w iedział m a P ani o Tobie, żeś Ty1 m iała powić Syna 
w  mojej szopie, byłbym  sobie postał z dziatkam i pod progiem, 
a Tobie bym  dał łóżko z P anem  Bogiem”.

„Polska przeżyw a głęboko radość nocy betlejem skiej” — pisze 
Zofia K ossak — łącząc po swojem u sta re  w ierzenia z nowymi. 
Wilia, w ieczerza o charak terze sakralnym , je s t tak  mocno 
zw iązana z nam i uczuciowo, że w  oczach w ielu Polaków  prze
słan ia w łaściw e święto. S ta je  się treścią, m iast w stępem  (...) 
Jeśli na św iętą B arbarę był deszcz, p asterka w ypada po m ro
zie (i odwrotnie). Śnieg skrzypi pod nogam i. Błyszczą okienka 
chat, jedyna to bowiem noc w  roku, gdy wieś czuwa i pali 
św iatło do późna. Kościół przepełniony ludźm i otacza łuna 
b lasku i m gła oparu  bijącego z ośnieżonych ciał. Dzwony biją. 
P łyną chóralnie śpiew ane kolędy”.

Dzieje Nowego Testam entu  rozpoczynają się o północy: 
„Północ już była, gdy się zjaw iła, nad  bliską doliną jasna 

łuna. Anioł z n ieba budzi naprzód prostych ludzi: — Pastusz
kowie, prędzej w stajcie, w  szopie P ana przyw itajcie, co się dla 
w as trudzi. — Anioł leci, gw iazda świeci i w  drodze przodkuje, 
m iejsce pokazuje, gdzie śliczna Panienka, jako ju trzenka, po
w iła Syna. D obra now ina! W szopce ubogiej, lubo m róz srogi, 
w  żłobku złożyła Boskiego Syna. D obra nowina! Aniołowie się 
radu ją , P an u  wdzięcznie przyśpiew ują: — Chw ała Mu na w y
sokości a pokój ludziom  dobrej woli!”

Wieść z n ieba sp raw ia  wielkie, radosne w rażenie:
„Ludzie zewsząd się grom adzą i co rychlej radzą: — Skocz

myż do Betlejem  co prędzej pasterze! n iechaj każdy, co m a dla 
Dzieciątka bierze, boć to Dziecię w  nędzy leży, bez posłania, 
bez odzieży, n a  ciężkim mrozie. J a  Mu dam  barana, jeszcze 
tego ran a ; dam  Mu także gruszek i pięknych jabłuszek. K uba 
da gołąbków parę a Stacho weźmie fu jarę, zagra P anu  w tę 
m iarę: — Lulu, lu lu  pieszczoty, Jezu Zbawicielu złoty, w  tym  
żłobeczku, jak  w łóżeczku, śpij kochaneczku”.

Nie lada kłopot m ieli N ajśw iętsza P anna  i Święty Józef, bo 
w  stajence zimno, chłód w dziera się przez szczeliny, nie po
zw ala D zieciątku usnąć. Wówczas M atka Boża:

„Zaniosła Je  między woły, w  jasła ; z jednej strony  wołek 
pucha, z drugiej strony siwy gołąb zieje, a z trzeciej M aryja 
kołysze. Dziecię się kw ili, M atuchna tuli, ustało  przecie płakać 
po chw ili”.

Pastuszkow ie dobrze przeczuli, że Dziecięciu czegoś brakuje, 
śpieszą do stajenki, tak  sobie przyrzekają:

„Nie masz-ci, n ie m asz nad  tę gwiazdeczkę, co m nie p ro 
wadzi prosto w  szopeczkę; pójdę ja  pójdę, będę Mu służyć, 
nie dam  Mu w  sta jn i niewczasu użyć. Zam iotę stajenkę, w y
ręczę Panienkę, ani snu oczom moim pozwolę, Ciebie, Dzie
ciątko, kołysać wolę; weź mnie, mój Panie, i na krzyż z Sobą, 
pójdę za Tobą .

Zw ierzęta i p tak i po swojem u Dzieciątko w ita ją:
„Ptaszki do szopy zlatu ją , Jezusow i w yśpiew ują: słow ik za

czyna dyszkantem , szczygieł m u w tóru je altem , szpak tenorem  
krzyknie czasem, a gołąbek gruchnie basem ; wróbel, ptaszek 
nieboraczek, uziąbłszy, śpiew a jak  żaczek: „Dziw, dziw, dziw, 
dziw, dziw nad dziwy, narodził się Bóg praw dziw y" (...) Wilcy 
grali w  szałam aje, czajka ochoty dodaje, koniki skakały, św ier
szcze pom agały z m rów kam i, z m rów kam i. S roka p iw a n aw a
rzyła, korzec chm ielu w eń włożyła: było dobre piwo, p ito  go 
co żywo na godach, na godach”.

Pasterze do sta jenk i przybywszy, dary  kornie Dzieciątku 
składają, a widząc, że P an  Jezus „m ruga oczkam i, w skazuje 
na dudki paluszeczkam i”, m ówią do siebie:

„Zagrać P anu  chętnie trzeba, On nam  da zapłatę z nieba. — 
Więc Bartosz porw ał basy, Stacho w dudy dm ucha, W ojtek 
stro i skrzypki i nadstaw ia ucha. K uba gra na rogu, a M aciek 
n a  progu usiadł sobie z lirą  i tak  g ra ją  Bogu: „Lulajże Jezuniu, 
m oja perełko, lu laj ulubione me pieścidełko...”

W raz z pasterzam i, sk ładają  dary  rzem ieślnicy:
„Ja, piekarz, chleba upiekę Tobie; ja. kuśnierz, kożuch uszyję 

Tobie; ja, powroźnik, powróz ukręcę Tobie; ja , cieśla, krzyżyk 
w yrobię Tobie; ja , kowal, gwoździ Tobie ukuję, n a  ręce, nogi, 
Jezu  podaruję. M aryja słucha, uw aża sobie; m ówi do Jezusa: 
Zda się to Tobie, to Ci się, Synu przyda, gdy Cię Judasz Żydom 
wyda, na m ęki srogie”.

Kończymy nasze kolędowe rozw ażania błogosławieństw em  
D zieciątka Jezus, słowam i wzniosłej kolędy Franciszka K ar
pińskiego z końca X V III w ieku:

„Podnieś rękę, Boże Dziecię, błogosław  Ojczyznę m iłą, w 
dobrych radach, w  dobrym  bycie, w spieraj jej siłę sw ą siłą, 
i dom, i m ajętność całą, i w szystkie w ioski z m iastam i. A 
Słowo Ciałem  się stało i m ieszkało między nam i”.

Dziwnie głęboko zapadły pieśni kolędowe w duszę ludu 
polskiego, k tóry  w prow adza do nich w raz z polskim  k ra jo b ra 
zem m elodie pieśni ludowej. Czar ich polega na u jm ującej p ro
stocie swojskości, nastro ju . Nic dziwnego, że ta k  się przyw ią
zaliśmy do tych pieśni i tak  chętnie je śpiewam y. Kolędy zbyt 
praw dziw ie w yrażają uczucia, by się mogły znudzić i ze
starzeć.

Bemol



Dzieje cywilizacji (86)

data, lokalizacja
okres geograficzna,

polityczna

1822—1890 Niemcy

1823—1824 Polska

1823 Polska — P rusy

1824—1834 Polska — Prusy

fakty, w ydarzenia

1825 Polska

1825 Rosja
26 X II

1826

1828

Polska

Polska

1828 Polska

1828 Polska

1828 Polska 

1828—1910 Rosja

1829 Polska

1829 Polska

1829

1830 
11 V

F rancja

Polska

H enryk Schliem ann, niem iecki a r 
cheolog am ator. P row adził w ykopa
liska m.in. w  Troi, M ykenach, Ty- 
rynsie, dając dowód realności Ho
mera.

W ykrycie tajnych związków mło
dzieży w ileń sk ie j: w yroki w ięzienia 
lub w yw iezienia w głąb Rosji (Mic
kiewicz, Zan).

Uwłaszczenie chłopów w  zaborze 
pruskim .

230 m ajątków  polskich na Pom orzu 
przeszło w  ręce niem ieckie — pro- 
ces w yw łaszczania ludności polskiej.

W K rakow ie prof. Maciej Brodo- 
wicz stosuje pierw szy raz słuchaw 
kę lekarską (stetoskop).

Pow stanie rewolucjonistów  rosyj
skich (dekabrystów) w  Petersburgu 
i zam ach na M ikołaja I.

Powstanie pierwszej cukrow ni w  
Częstocicach koło Ostrowca Sw.

Zaw iązanie tajnego sprzysiężenia 
patriotycznego w w arszaw skiej 
szkole podchorążych. N a czele s ta 
je  ppor. P io tr Wysocki. Ożywiona 
działalność spiskowców, zwłaszcza 
w 1830 roku, przygotowanie do w al
ki zbrojnej.

W aw rzyniec Puttkam er, mąż M ary
li, zakłada pierw szą papiernię na 
Litwie.

Pan ko tek był chory — bajka S ta
nisław a Jachowicza.

W W arszawie koncertu je Niccholó 
Paganini.

Lew Tołstoj, p isarz  rosyjski (W ojna  
i pokój, A nna Karenina, Z m ar
tw ychw stanie).

Założenie T eatru  Rozmaitości w 
W arszawie.

W W arszawie ustaw iono pom nik 
księcia Józefa Poniatowskiego d łu 
ta  duńskiego rzeźbiarza Thorvald- 
sena.

W ynalezienie m aszyny do szycia 
przez Thim onniera.

W W arszawie — odsłonięcie pom 
nika K opernika d łu ta Thorw aldsena 
przed Pałacem  Staszica.

Na przestrzeni w ielu wieków, 
odkąd tylko pies stał się tow a
rzyszem i przyjacielem  człowie
ka, pow staw ały i wciąż pow sta
ją  najrozm aitsze jego rasy, 
zw iązane z różnym i rejonam i 
św iata. Owczarki są więc alzac
kie, bernardy  pochodzą z Alp 
szw ajcarskich, charty  mogą być 
rosyjskie, w łoskie lub afgańskie, 
a pekińczyki są oczywiście chiń
skie.

Tymczasem okazuje się, że 
również z Chin, ale nie z dw oru 
cesarskiego, a z Chin południo
wych, pochodzi inny pies, znany 
już od 2 tys. łat, n a  pierw szy 
rzu t oka niezbyt może sym pa
tyczny, a le  bardzo m iły  i na 
pewno niezwykły. Je st to  Shar- 
Pei — co znaczy dosłownie „pies 
w  piaskow ej sukni”.

Spójrzm y na niego: niezbyt
duży, wielkości psa chow-chow, 
cały w  fałdach i fałdkach, w y
daje się za m ały do swej dużo 
za dużej skóry. Ale chyba jest 
m u w  nie j dobrze, bo m a na 
ogół doskonały ch a rak te r i duże 
poczucie hum oru  mimo ponura- 
wego wyglądu.

Dwa tysiące la t tem u w ieśnia
cy z południa C hin używ ali go 
do polowań n a  dziki, do ochro
ny stad przed dzikim i zw ierzę
tam i, do pilnow ania domostw i 
świątyń. Je st niezwykle walecz
ny i odważny, a  przy t y m  zło
dziei przestrasza sam jego w i
dok. Jeśli zaś dojdzie do w alki, 
rozliczne fałdy i fałdki są dla 
naszego Shar-Pei znakom itą och
roną: pod zębem atakującego
w roga usuw ają się one i przesu
w ają, nie dając dostępu do m ię
śni, słabe psie punkty : oczy i 
uszy schowane są w  załam a
niach skóry, przypom inającej 
w ym iętą pluszową kapę na łóż
ko, a  p rzy  tym  są bardzo małe, 
króciutki ogon podw inięty w  
stronę głowy również nie sprzy
ja  atakow aniu  właściciela.

Na oko b ru ta lny  i bardzo sil
ny, S har-P ei okazuje się fak 
tycznie bardzo łagodny i bardzo 
wesoły, zwłaszcza w  zabaw ach 
z dziećmi. Nie jest nerwowy, 
n ie  przeżywa stresów  ani nie 
w ym aga jakichś specjalnych za
biegów hodowlanych czy trosk. 
J a k  u każdego psa trzeba oczy
w iście dbać o jego sierść i od 
czasu do czasu wpuścić do oczu 
k ilka specjalnych kropli. W ydaje 
się więc, że jest to praw dziw a

Nie tylko 
pekińczyk

Im więcej m a fałdek, tym  jest pięk
niejszy... i droższy

perła. Czy zupełnie bez skazy? 
Cóż, niestety, m a jedną  i to dość 
poważną. Je st m ianow icie n ie
zwykle drogi, kosztuje obecnie
— zależnie od egzem plarza — 
od 1200 do  1800 dolarów . I to 
nie tylko dlatego, że sta je  się 
w  tej chwili w  S tanach Zjedno
czonych i  na zachodzie Europy 
bardzo modny. Je s t po prostu 
psem  niezw ykle rzadkim .

Ta licząca ponad dwa tysiące 
la t psi-a rasa  była mianowicie 
jeszcze bardzo niedaw no tem u o 
krok od zagłady. Zaczęło się to 
już w  XVIII w ieku, kiedy coraz 
popularniejsze staw ały  się 
buldogi i mastify. S har-P ei były 
coraz m niej liczne. P raw dziw e 
załam anie nastąpiło  po 1947 ro 
ku, kiedy w  Chinach w prow a
dzono tak  wysoki podatek na 
psy, że zwykli obyw atele nie 
mogli sobie pozwolić na luksus 
ich posiadania. Nieco później 
Mao Tse Tung wydał nakaz cał
kowitej elim inacji tych zwie
rząt, z przeznaczeniem  ich m ię
sa  do spożycia, a  skór do spo
rządzenia odzieży dla najuboż
szych. K ilka pojedynczych oka
zów S har-P ei przemycono do 
Hong-Kongu, gdzie przetrw ały  
najcięższy okres u najbardziej 
zapalonych hodowców. Jeden  z 
nich rzuca dram atyczny apel o 
ra tunek  dla tej rasy, opubliko
w any w  1971 roku w  am erykań
skim  czasopiśmie „Dogs”. W krót
ce potem  k ilka szczeniąt zostaje 
przewiezionych do Stanów  Zjed
noczonych. Rasa jest u ra to 
wana.

Od tej pory S har-P ei staje 
s ię  najdroższym  i najbardziej 
poszukiw anym  psem  św iata. We 
F rancji n a  przykład jeszcze pięć 
la t tem u były zupełnie n iezna
ne, dziś jest ich tam  około tu 
zina. W Polsce jeszcze ich chyba 
nie mamy, a le  zapewne w krótce 
po jaw ią się i u nas. Nie bądź
my więc zdziwieni, jeśli k tóre
goś dnia na ulicy zobaczymy 
pluszową narzu tę na tapczan n a
szytą w  całości n a  jakiegoś psie
go czworonoga. To będzie szło 
dw a tysiące la t psiej historii.

ed

1830 F rancja

Fryderyk  Chopin u schyłku życia — 
fotografia w ykonana w Paryżu.

R ew olucja lipcowa we F rancji (27 
—29 VII). O baliła K arola X  (Bur- 
bona), powołała na tron  Ludw ika 
F ilipa I, zapoczątkowując okres mo
narch ii burżuazyjnej.



...zaczęły się już przed 100 laty. Tyle lat 
bowiem liczą sobie te cenne zabytki. Z kro
nik i zachowanych dokumentów wiadomo, że 
były one przedmiotem rozgrywek politycz
nych, wielu niesnasek pomiędzy władcami, 
rabowane ginęły bez śladu, to znów cudow
nym zbiegiem okoliczności odnajdywały się. 
Tak było przez stulecia, aż po wiek XX, 
kiedy śmiertelnie zagrożone przez okupanta 
w czasie ostatniej wojny ocalały jedynie 
dzięki odwadze ludzi, którzy zabezpieczyli je, 
ukryli i wywieźli w  bezpieczne miejsce, poza 
granice okupowanej Europy. Po długiej w ęd
rówce te bezcenne dzieła sztuki wróciły do 
kraju, by zachwycać oczy zwiedzających 
swym niepowtarzalnym pięknem.

• • •
H istoria arrasów  jako tkaniny dekoracyj

nej jest w  kulturze odległa. Sztukę tkactw a 
artystycznego znała już bowiem starożytność,
o czym świadczą m alow idła ścienne Egiptu 
czy m alarstw o na w azach greckich, niejedno
kro tn ie prezen tu jące ten  rodzaj pracy. Je d 
nakże kolebką tkactw a artystycznego jest 
Wschód, konkretn ie zaś A zja — skąd sztuka 
ta  do tarła  do Europy Zachodniej we wcze
snym  średniowieczu.

W w ieku XV najsłynniejsze ośrodki sztuki 
tkackiej znajdow ały się n a  terenie francu
skiej części F landrii, w  m iastach: Tournai

i A rras. Tej ostatn iej miejscowości zawdzię
czają też arrasy  sw oją nazwę. W języku pol
skim nazw a ta  odnosi się jednak  do tkan in  
pow stałych w okresie średniow iecza i rene
sansu, natom iast dla tkan in  dekoracyjnych 
na  drugą połowę w ieku XVII przyjęto  nazwę 
g o b e l i n u ,  tym  razem  od paryskich w ar
sztatów  Gobelins.

Rozkwit sztuki tkan ia  arrasów  w Europie 
związany jest z okresem  renesansu, a więc 
w iekiem  XV i XVI. Jako  kosztowne i w y
m agające przestrzeni arrasy  były przeważnie 
w łasnością królów  i wielmożów, którzy 
upiększali n im i swoje w spaniałe rezydencje. 
P rzebogata kolorystyka oraz rozm iary tych 
tkan in  decydowały, że zawieszano je n a  pu 
stych ścianach pałacowych, zamkowych, r a 
tuszowych czy kościelnych.

Zdum iew ały bogactw em  tem atów : roślin 
nych, zwierzęcych, krajobrazow ych i arch i
tektonicznych, które połączone ze sobą tw o
rzyły w spaniały obraz opraw iony w bogate 
obram ienia, tzw. b o n d i u r y. W ieńczyły one 
dzieło każdego m istrza i świadczyły o jego 
kunszcie.

• • •
W Polsce pojaw ienie się pierw szych a r ra 

sów przypada na la ta  1506—1548, a więc 
okres panow ania Zygm unta Starego. Król 
posiadał ich kilka, w  jak iś czas potem  uzu
pełnił tę kolekcję bogaty' posag Bony, która 
przyw iozła do Polski w iele cennych tkanin. 
Niestety, te pierw sze arrasy  „rozeszły się” 
wkrótce, stanow iąc w ypraw ę ślubną królew 
skich córek.

K olekcja tzw. arrasów  w aw elskich łączy się 
natom iast z im ieniem  ostatniego z Jagiello
nów  — Z ygm unta A ugusta. Zgrom adził on za 
swego panow ania w  la tach  1548—1572, a 
ściślej od roku 1553 drogocenną kolekcję, li
czącą aż 350 sztuk. Zdaniem  wielu h isto ry 
ków była to najw iększa kolekcja tego typu 
w Europie i n a  świecie. Wieść głosi, że król 
zapłacił za n ią  aż 100 tys. dukatów  w  złocie.

Swoje cenne zbiory sprowadzał król głów
nie z Flandrii, ze znanych warsztatów bruk

selskich, o czym świadczą zresztą sygnatury, 
k tórym i tkacze opatryw ali dzieła. N iektóre 
spośród arrasów  wychodziły także spod rąk  
rodzim ych m istrzów. Były to jednak  p rze
ważnie m ałe form aty, tzw. sztuczki przezna
czone n a  obicia lub supraporty  nad  drzwi. 
K olekcję królew ską uzupełniał najw span ia l
szy arras — tkany  w  Brukseli, tzw. arras 
tronow y, podarow any królow i w  roku 1560 
przez starostę horodelskiego K rzysztofa K rup 
skiego.

P ierw sza publiczna prezentacja arrasów, 
jaka m iała m iejsce w  roku  1553 z okazji za
ślubin króla z trzecią żoną, K atarzyną M an- 
tuańską, w zbudziła zachw yt całej dworskiej 
Europy.

Zbiór tkan in  zgromadzonych przez Zyg
m unta  A ugusta stanow ił ogrom ny m ajątek . 
W testam encie darow ał je król trzem  swoirn 
siostrom . Z zastrzeżeniem  jednak, że po ich 
śmierci bezcenne tkaniny  s taną  się w łasno
ścią Rzeczypospolitej.

* • *

Pierwsze zatargi na tle arrasów  pow stały 
między A nną Jagiellonką a sejmem, który 
zm usił Annę do podpisania rezygnacji ze 
spadku po bracie. Mimo to królow a rozpo
rządzała m ajątk iem  dobrowolnie. Trzydzieści 
arrasów , a w śród nich najcenniejszą serię 
..Dzieje ra jsk ie ’’ przewieziono do Sztokholm u

na dwór innej siostry króla, K atarzyny — 
królowej szwedzkiej. K olekcję przywiózł z 
pow rotem  do Polski Zygm unt III Waza, k tóry  
zasiadł n a  tronie polskim  w  roku 1587. Król 
trak tow ał je  jako własność, toteż w  te sta 
m encie zapisał je swoim dzieciom.

W tej sy tuacji już za panow ania nas tęp 
nego władcy, W ładysław a IV wiele arrasów  
wywieziono z Polski. Ubyły 3 arrasy  figu
ralne przedstaw iające sceny z życia M ojże
sza, które darow ano papieżowi U rbanow i VIII. 
U zupełnieniu uległ natom iast zbiór krajow y, 
k tóry  powiększył się nowym i nabytkam i z 
Brukseli, A ntw erpii a naw et Wschodu. W arto 
zaznaczyć, że wiele cennych tkan in  znalazło 
się także w W arszawie, k tó ra  w  tym  czasie 
była już stolicą Polski. Spraw ę losu arrasów  
rozstrzygnął W ładysław  IV testam entem , 
przeznaczając tkaniny przywiezione i zaku
pione przez W azów swoim braciom, zaś a r ra 
sy jagiellońskie oddając Rzeczypospolitej.

Niepokoje i stra ty  poniesione przez Polskę 
w czasie szwedzkiego „potopu” nie om inęły 
także arrasów . Szwedzi zrabow ali bowiem 
wszystkie arrasy, które w padły w  ich ręce 
w  W arszawie. O calała część najcenniejsza — 
ukry te n a  Spiszu tkaniny, umieszczone tam  
w raz ze skarbem  państw owym . Niem niej po 
najeździe Szwedów z dawnej kolekcji Zyg
munta III pozostała zaledwie połowa.

Jan  Kazim ierz, nie spełniając ostatniej woli 
b rata , arrasów  Rzeczypospolitej nie oddal. 
Użył ich zresztą jako narzędzia szantażu, w y
m uszając w ten sposób na Sejm ie przyzna
nie m u po abdykacji dożywotniej miesięcznej 
pensji. Opuszczając k ra j wywiózł do F rancji 
wiele z tych cennych tkanin . W ystawione na 
licytację uległy one z czasem rozproszeniu. 
Część z nich zakupił król F rancji Ludw ik 
XIV, niektóre po dziś dzień wzbogacają 
zbiory kolekcji państw ow ej w  Paryżu.

A rrasy ukryte przez Ja n a  K azim ierza w 
k ra ju  odnaleziono dopiero po śmierci króla. 
Znajdow ały się w  G dańsku, oddane w  za
staw  za wysokie sum y pieniędzy, które król 
pożyczył od bogatego kupca. W tej sy tuacji 
arrasy  mogły być wykupione przez Sejm, co 
w  ich historii stanow iło punk t zw rotny. N ie
stety, ubogi skarb  państw a kazał odroczyć ten 
zam iar. A rrasy wykupiono dopiero w roku 
1724 za panow ania A ugusta II Sasa. Z apła
cono za nie wówczas 6 tys. czerwonych zło
tych w  złocie i 50 tys. złotych w  srebrze. W 
ten sposób Rzeczpospolita odzyskała 156 sztuk 
tych bezcennych tkanin, wśród których zna
lazły się najpiękniejsze serie figuralne: 
„Dzieje ra jsk ie”, „Dzieje Noego” i „Dzieje 
wieży Babel”.

Od tego czasu Sejm  nie oddał arrasów  w 
ręce króla, dokum entując w  ten sposób p rzy

należność skarbu  do narodu. Złożono je w  
skarbcu klasztoru karm elitów  w  W arszawie, 
czyniąc zań odpow iedzialnym  podskarbiego 
wielkiego koronnego. I kiedy osta tn i król 
Rzeczypospolitej, S tan isław  August, chciał 
nim i ozdobić w nętrze zam ku w  W arszawie, 
arrasy  zostały m u jedynie wypożyczone. Spo
rządzono przy ty m  pro tokół z dokładnym  
opisem  156 tkan in , a  następn ie  w edług p ro 
tokółu odebrano je  z powrotem .

• • •

K lęska rozbiorów  zastała arrasy  w  Pałacu 
Rzeczypospolitej. W roku 1795 z rozkazu ca
rycy K atarzyny wywieziono je  do Rosji, 
gdzie p rzetrw ały  następne stulecie. Obchodzo
no się z nim i dość bezcerem onialnie, p rzy
cinając stosownie do w arunków  panujących 
w  pomieszczeniach, które m iały zdobić.

Cenny zabytek wrócił do Polski dopiero w  
dwa la ta  po odzyskaniu niepodległości w  
roku 1921. W pracow niach konserw atorskich 
odzyskały swoją daw ną świetność. Zdobiły 
W awel i Zam ek K rólew ski w  W arszawie do 
roku 1939, kiedy to kolejna pożoga w ojenna 
nakazała ukryć je  przed okupantem  i w y
wieść do dalekiej K anady, skąd powróciły 
dopiero w  roku 1961,

Oprać. EL2BEETA DOMAŃSKA

I czas, i losy arrasów  i gobelinów powodowały często ich poważne zniszczenia. 
W pracowniach konserw acji zabytków dłonie specjalistów  przyw racają tym  
dziełom sztuki ich dawną świetność. Oto fragm ent XVI-wiecznego gobelinu 
przed i po konserw acji.



Z zagadnień wychowawczych

Są takie dzieci, o których m ówi się, że 
„czują m ocniej”. Są to dzieci bardzo w raż
liwe, nadpobudliw e, reagujące szybciej i moc
niej niż ich rówieśnicy. Ta w łaśnie grupa 
dzieci — „trudnych do kochania” — w ym a
ga od rodziców dużo więcej cierpliwości, 
zrozum ienia i ufności, n iż dzieci „łatw ych” w 
codziennym wychowaniu. I w łaśnie rodzicom 
tych dzieci, m ocniej i żywiej czujących na 
co dzień, pośw ięcam y k ilka uwag dotyczą
cych ich „nietypow ych” dzieci.

By dziecko bardzo w rażliw e czuło się 
dobrze w śród otaczającego go św iata, trzeba 
m u m ądrze i cierpliw ie pomagać. Jeżeli jest 
przy tym  bardzo nerw ow e — leczenie fa rm a
kologiczne nie je s t tu  w  zasadzie potrzebne, 
gdyż nie m a takiego leku, k tóry  stanow ić 
mógłby nam iastkę zrozum ienia, miłości, d a 
wać poczucie bezpieczeństw a i pom agać w 
rozw ikłaniu często bardzo zawiłych p roble
mów dziecinnego um ysłu i serca. Istn ieje 
jednak  leczenie nietypow e, niekonw encjonal
ne — poprzez zabaw ę i sztukę.

Każde dziecko potrzebuje zabawy. Um ie
ję tne zaś pokierow anie zabawą, danie dziec
ku  możliwości w ypowiedzenia się poprzez za
baw ę — rozładow uje napięcie em ocjonalne, 
elim inuje lęki. Przecież zabaw a — to źródło 
radości, rozrywki. Z byt rzadko niektórzy ro
dzice zda ją  sobie z tego spraw ę, że 
dziecko baw iąc się — uczy od tw arzania i 
tw orzenia. A przy okazji zabawy, obserw ując 
nasze dziecko, możemy łatw iej scharak tery 
zować i poznać jego osobowość. Bowiem oso
bowość dziecka w yraża się ta^tże i w  sposo
bie zabawy, w  rodzaju zabawy, k tóre dziecko 
w ybiera i lubi najbardziej.

W często stosowanej psychoterapii w yko
rzystu je się bardzo często piaskow nicę i k u 
kiełki. P iasek je st ulubionym  tworzywem  
większości dzieci — młodszych i starszych. 
K ukiełk i natom iast mówią często do dziecka 
to, co ono chciałoby usłyszeć, i m ów ią za 
dziecko to, czego ono powiedzieć nie śmie, 
nie m a odwagi. Ale na to —■ jak  zwykle — 
nie m a reguły. Może to być przecież coś

bardzo prozaicznego — pudełko po czekola
dzie w ypełnione guzikam i, garnuszek z po
kryw ką, zbiór kolorowych klocków... Bawiące 
się u lubioną zabaw ką dziecko powie nam  — 
poprzez naszą uw ażną obserw ację — dokład
nie, czego pragnie najbardzie j i czego brak  
m u najdotkliw iej...

Często też nadm iern ie w rażliw e dziecko 
rozładow uje się przy  twórczości, k tó rą  n a 
zwać możemy artystyczną. S ztuka je st tą  
dziedziną życia, k tó ra  w nosi do um ysłu i 
serca w iele piękna. W ielu ludzi pobudza do 
refleksji, dostarcza w ielu wzruszeń, pozwala 
zapomnieć o codziennych kłopotach i tro 
skach. W sztuce, n aw et niekoniecznie dosko
nałej, zawsze jest elem ent odtw arzan ia rze
czywistości i elem ent je j twórczej przem iany. 
Każde dzieło je st w ynikiem  poznania i na- 
technienia, naśladow nictw a i w łasnej fan ta 
zji, szukania praw dy — i jej in terpretacji.

P raw ie w szystkie dzieci chętnie coś „tw o
rzą” — n a  m iarę swoich możliwości i do
świadczeń. Najczęściej w ypow iadają się po
przez rysunek, rzadziej — przez muzykę, 
poezję czy taniec. Tw orzą dla zabawy, cieszą 
się, gdy mogą nadać barw y i kształty  sza
rym , nieciekaw ym  konturom . Tworząc — 
uzew nętrzn iają swój zachwyt, sw oją radość, 
czy też sm utek i niechęć.

Każde dziecko m usi mieć pewność, że ro 
dzice w ierzą w  nie, że je  kochają i u fają  
mu. W iara najbliższych udziela się dziecku, 
je s t dla niego podstaw ow ym  źródłem  siły i 
radości życia. S tanow i dla niego oparcie w 
najtrudniejszych  m om entach, chroni przed 
załam aniem  i rozpaczą. „Gdy traci się w iarę 
w  człowieka, to tym  sam ym  skazuje się go 
na. śm ierć społeczną” — to cy ta t z „Psycho
patologii nerw ic” A. Kępińskiego. I dlatego 
naszej w iary  w możliwości dziecka, w  jegp 
dobroć, w  zalety, nigdy nie je s t za dużo i 
nigdy stracić nie wolno. Jeśli coś nas w  
dziecku niepokoi, sm uci i m artw i — spójrz
my n a  św iat jego oczami, zróbm y w ysiłek w  
celu poznania jego odczuć i uczuć — wów 
czas łatw iej znajdziem y w ytłum aczenie dla 
tych zachowań, które nas niepokoją. I n a j
ważniejsza w  tym  w szystkim  je st nasza m i
łość, okazyw ana nie słowem, lecz spojrzeniem  
i gestem. Niechęci czy zdenerw ow ania — nie 
ukry je najsłodszy uśm iech i najczulsza mina, 
a w rażliw e dziecko nieom ylnie wyczuwa, jak i 
jest nasz praw dziw y do niego stosunek.

Oprać. E. LORENC

Zgodnie z obietnicą zaczynam y 
dziś druk  „powieści w odcinkach 
dla dzieci”. Zawsze w tym  miejscu 
znajdziecie kolejne odcinki „Cudacz- 
kowych przygód” i m am y nadzieję, 
że będą się one Wam podobały, a 
także może zdarzy się, że n iek tó 
rych  z Was czegoś nauczą. Życzy
my Wam m ilej lek tury!

Przyszedł raz tak i dzień, że 
O brażalska pogniew ała się na m a
mę i na tatę, i na wszystkich 
w  domu. N aturaln ie przez to li
cho niepoczciwe, przez tego Cu- 
daczka-W yśm iewaczka.

A zaczęło się tak.
Przyszła O brażalska ze szkoły, 

teczkę rzuciła na krzesło i m yk
— do kuchni. Bardzo lubiła za
glądać do kuchni. Lubiła czasem 
pomóc w  gotow aniu obiadu.

M am a robiła w łaśnie k luski na 
stolnicy. W ałkowała ciasto.

J. Duszyńska

przygody
Obrażalska 

pogniewała się 

na mamę i tatę
— M am usiu kochana, pozwól, 

ja  trochę pow ałkuję!
M am a spojrzała na dziewczyn

kę i mówi:
— Owszem, możesz jpo<wałko- 

waó, ale nie tak im i brudnym i rę 
kam i. N ajpierw  musisz um yć rę 
ce.

Skoczył na to Cudaczek-W y- 
śmiewaczek do ucha O brażalskiej 
i już nam aw ia:

— Jak  to? Obraź się! Ty sa
m a wiesz, kiedy ręce myć!

I panna O brażalska nadęła bu 
zię, pow iedziała „nie po trzebuję” 
i w ym aszerow ała z kuchni n a 
stroszona jak  sowa. U siadła w 
jak im ś kącie i siedziała do sam e
go obiadu.

A Cudaczek, licho niepoczciwe, 
śm iał się z niej i śmiał, póki 
m u brzuszek nie napęczniał jak  
ziarnko grochu.

Przy obiedzie był dalszy ciąg 
dąsów. Rodzice w ybierali się do 
cioci,

— Będą sam i s ta rs i — tłum a
czyła m am usia. — I późno w ró
cimy. Pójdziesz do cioci innym  
razem .

Ale panna O brażalska nie chce 
innym  razem . Chce dziś. D late
go robi obrażoną m inę i naw et 
m a zam iar nie jeść obiadu. Ale 
na stół w jeżdża grochówka. O bra
żona m ina znika od razu z buzi 
i panna O brażalska zaczyna jeść 
z w ielkim  apetytem .

Coś przy szóstej łyżce ta tuś 
spogląda w  jej stronę i mówi:

— Nie chlup tak  przy jedze
niu, to brzydko.

P anna O brażalska czerwieni 
się, odkłada łyżkę, nadym a bu 
zię. Robi zupełnie tak, jak  jej 
szepce do ucha Cudaczek-W y- 
śmiewaczek.

Po chw ili m am a py ta spokoj
nie:

— Dlaczego nie jesz?
— Nie potrzebuję.
— To możesz podziękować i 

wstać.
P anna O brażalska w sta ła  od 

stołu i wyszła. Jej mały, zadar
ty nosek pojechał tak  wysoko w 
górę, jakby  chciał policzyć m u
chy na suficie. Oj, jak  śmiesz
nie! Oj, jak  się zaśm iew a w  ja s
nych w arkoczykach licho n ie
poczciwe, Cudaczek-W yśm iew a- 
czek!

Tymczasem panna O brażalska 
siadła w  kącie w  drugim  poko
ju, nastroszona jak  sowa.

— Wszyscy mi dokuczają. P ó j
dę w  świat.

Rozłożyła na łóżku lalczyny ko
cyk. Włożyła do niego trochę bie
lizny, drugą sukienkę, jasiek, 
skarbonkę i ukochanego misia. 
Z aw iązała kocyk za rogi, zarzu
ciła tłum oczek na plecy i po ci
chu w yszła n a  schody, ze scho
dów na podwórko, z podw órka n a  
ulicę. I zaraz skręciła w  małą, 
boczną uliczkę, żeby kogo nie 
spotkać. Bo nuż ją  odprowadzą 
do domu?

A tu  masz, w łaśnie ktoś idzie! 
Jak iś nieznajom y staruszek w  
w ielkiej pelerynie i ciem nych o- 
ku larach  na nosie.

(oprać, ed)



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jestem rzymskokatoliczką — 
pisze p. Jadwiga M. z Pruszko
wa — ale tak naprawdę moją 
religią jest zwątpienie. Dlatego 
szukam prawdy. I chyba... jej 
nie znajdę, gdyż mam 60 lat. 
Rozglądam się po świecie, roz
mawiam z różnymi duchowny
mi, przyglądam się ludziom  
świeckim — niby wierzącym i 
praktykującym — i wcześniej 
czy później spostrzegam..., że 
„ile słów, tyle kłamstw”, a gdzie
niegdzie prawie bagno moralne, 
ale zawsze z fasonem i po chrze
ścijańsku. Jednym słowem obłu
da i faryzeizm...

Wpadły mi ostatnio do ręki 
książki Zenona Kosidowskiego: 
„Opowieści biblijne” i „Opo
wieści Ewangielistów”. Jednak 
żałuję, że je przeczytałam... Po
wstał bowiem w  mojej głowie 
kompletny chaos., w  moim życiu 
nie mogę dopatrzyć się Bożej 
dobroci, sprawiedliwości oraz 
miłości do człowieka... Wszędzie 
podłość, pazerność — nawet po 
trupach. Ludzie robią wszystko, 
by żyć jak najlepiej, najdosta-

dokończenie ze s. 7 
średniego porozumienia w  
sprawie rakiet średniego za
sięgu w  Europie. Przy opra
cow ywaniu tych porozumień  
będą uzgadniane skuteczne 
środki kontroli nad realiza
cją przyjm owanych zobo
w iązań”.

Obaj przywódcy zgodzi
li się na zintensyfikow anie  
dialogu radziecko-am erykań- 
skiego. „Strony zamierzają 
rozszerzać programy dwu
stronnej w ym iany kultural
nej, oświatow ej i naukowo- 
-technicznej, a także rozw i
jać stosunki handlowe i go
spodarcze. Sekretarz gene
ralny i prezydent byli obec
ni przy podpisaniu porozu
mienia o kontaktach i w y 
mianie w  dziedzinie nauki, 
ośw iaty i kultury”.

Przywódcy ZSRR i USA  
podkreślili, iż delegacje obu 
państw „przystąpiły do roz
m ów w  celu w znow ienia ko
m unikacji lotniczej. Obaj
przywódcy oświadczyli, iż 
pożądane byłoby osiągnięcie 
obopólnie korzystnego poro
zum ienia w  tej sprawie w  
najbliższym  czasie. W związ-

tniej, ale docześnie. Kto dziś 
naprawdę wierzy w  sąd Boży i 
w życie pozagrobowe? Komu 
potrzebne życie i szczęście w iecz
ne? Gdzie w ięc jest prawda? 
Czym wobec tego jest Ewan
gelia? (Chyba tylko) „wymys
łem ludzi dla swoich korzyści”
— jak pisze Kosidowski w  jed
nej z wymienionych wyżej ksią
żek.

Od Was chciałabym się dowie
dzieć, jak przedstawiają się po
ruszone przeze mnie problemy. 
Czytając bowiem... tygodnik „Ro
dzina” zauważyłam, że duchowni 
Wasi są nie tylko wykształceni, 
ale — jak się to potocznie mówi
— „rzetelni w  rzemiośle”. 
Wprawdzie nie znam Was z ży
cia, tylko z pobieżnej obserwacji, 
ale przecież musimy sobie wza
jemnie wierzyć...

Proszę również o informację, 
kim właściwie jest Zenon Kosi
dowski? Domyślam się, że ate
istą. Ale kim ponadto? Religio
znawcą amatorem, czy naukow
cem? Twierdzi on, że wiadomoś
ci swoje sprawdził naukowo, 
gdyż przewędrował całą Palesty
nę oraz przewertował całą lite
raturę na ten temat. Co więc o 
tym sądzić? Czy jest to możli
w e?”

Szanow na P ani Jadwigo! Za
pew ne zw ątp iła już Pani w  moż
liwość o trzym ania odpowiedzi: na 
przedstaw ione w  swym  liście 
problem y. N ie jesteśm y jednak  
w  stanie odpowiedzieć od ręki. 
O trzym ujem y bowiem  tak  dużo 
listów, że Czytelnicy muszą 
n ieraz długo czekać n a  sw oją 
kolejność. Nie możemy zaś po
święcić n a  „Rozmowy z Czytel
n ikam i” więcej m iejsca n a  ła 
mach naszego czasopisma, niż to 
czynim y obecnie.

W edług nauki objaw ionej w ia
ra  jest człowiekowi bezwzględnie 
konieczna do zbawienia. P raw dę

ku z tym  zostało osiągnięte 
porozum ienie o jednoczes
nym  otwarciu konsulatów  
generalnych w  N ow ym  Jor
ku i w  K ijow ie”.

W ystarczy w czytać się w  
te stwierdzenia, żeby sobie 
uświadom ić to, co naprawdę 
stało się w  Genewie. Jest to 
przełom w  stosunkach ra- 
dziecko-am erykańskich, któ
ry oddziaływać będzie na 
całość stosunków m iędzy  
W schodem a Zachodem. 
Szczyt w  G enew ie nie usu
nął istniejących różnic w  po
glądach na w iele spraw, nie 
usunął rozbieżności stano
wisk. Trudno się temu dzi
w ić — narastały one przez 
całe lata. Jednakże sam fakt, 
iż szczyt w  G enew ie się od
był, dowodzi, że możliwa 
jest poprawa stosunków m ię
dzy dwoma mocarstwami, 
poprawa stosunków m iędzy
narodowych.

Spotkanie przywódców  
ZSRR i USA sprawia, że 
wchodzim y w nowy, 1986, 
rok z nadzieją na poprawę 
stosunków m iędzynarodo
wych. Tym bardziej, że roz
poczynający się rok został

tę  podkreślił z naciskiem  sam 
Chrystus, m ówiąc: „Kto w ierzy 
i ochrzczony zostanie, będzie 
zbawiony, a  kto n ie  uwierzy, 
będzie potępiony” (Mk 16,16). 
Zaś apostoł Paw eł — ucząc o 
znaczeniu tej cnoty nadprzyro
dzonej d la  życia chrześcijańskie
go — napisał: „Bez wiary... nie 
m ożna podobać się  Bogu; kto 
bowiem przystępuje do Boga, 
musi uwierzyć, że On istnieje 
i że nagradza tych, k tórzy go 
szukają” (Hbr 11,6). Je j zaczą
tek  wszczepił Bóg w  duszę ludz
k ą  w raz z łaską uśw ięcającą w  
chwili C hrztu świętego. Należy 
ją  jednak rozw ijać przez chrześ
cijańskie w ychow anie oraz 
kształcenie religijne. A ponie
waż w iara jest łaską, należy o 
n ią  ustaw icznie prosić. Tak czy
nili już apostołowie, zw racając 
się do Jezusa -słowy: „Przydaj 
nam  w iary ” (Mk 17,5). W iara 
prow adzi również człowieka do 
Tego; k tóry  powiedział o sobie 
„Ja  jestem  droga i praw da, i 
żyw ot” (J 14,6). Zaś do pozna
n ia  p raw dy  — jak  w skazuje ży
cie — w ielokrotnie dochodzą lu 
dzie naw et w  podeszłym wieku. 
Oczywiście w yrazem  w iary  czło
w ieka są uczynki chrześcijańskie. 
Bo — jak  tra fn ie  zauw aża apos
toł Jakub  w  sw oim  liście ■— 
..jak ciało bez ducha jest m ar
twe, tak  i w ia ra  bez uczynków 
je st m artw a” (Jk  2,26). P rze
siadyw anie w  św iątyniach i m a
nifestacyjne w ykonyw anie p ra k 
tyk religijnych nie zawsze św iad
czy o wierze, a  często może być 
przejaw em  obłudy i faryzeizm u.

Boża dobroć w zględem  ziem 
skich dzieci, Jego spraw ied li
wość i miłość nie zawsze doko
n u ją  się ostentacyjnie. Trzeba 
ty lko um ieć je  dostrzegać w  n a 
szym codziennym życiu. Zga
dzam  się z Panią, że często 
ludzie nie p am ięta ją  o rzeczach

ogłoszony przez ONZ M ię
dzynarodowym  Rokiem Po
koju. Obchody M iędzynaro
dowego Roku Pokoju powin
ny sprzyjać pożytecznym  i 
długotrwałym  działaniom na 
rzecz tworzenia lepszego i 
bezpieczniejszego świata. 
Jedną z imprez inauguracyj
nych Rok Pokoju stanie się  
rozpoczynający się 16 stycz
nia br. w  W arszawie Kon
gres Intelektualistów  w  O- 
bronie Pokojowej Przyszłoś
ci Świata. Kongres ten na 
pewno będzie okazją do dia
logu i w ym iany opinii doty
czących utrwalenia pokoju i 
wartości kulturalnych jako 
wspólnego dziedzictwa ludz
kości.

Rozpoczynający się M ię
dzynarodowy Rok Pokoju  
zobowiązuje także nas, 
chrześcijan, do zaangażowa
nia się na rzecz pokoju. Ma
m y okazję przybliżyć św iatu  
Jezusa Chrystusa —  Księcia 
pokoju. „Pokój zostawiam  
wam , pokój m ó j daję wam.  
Nie tak jak  daje świat, Ja 
w a m  daję” (J 14.27). P olity
cy mogą, poprzez negocjacje, 
doprowadzić jedynie do rów -

ostatecznych — zwłaszcza, gdy 
są młodzi i żyją w  dobrobycie. 
Jednak  nieszczęścia choroby, a 
zwłaszcza starość zwykle pozw a
la ją  dostrzec te  rzeczy.

Jednak  w brew  tem u, co 
tw ierdzą niektórzy ludzie, E w an
gelia, jest n au k ą  Bożą. D aje te 
m u w yraz Apostoł, gdy p isze : 
„Ewangelia, k tó rą  ja  zw iastow a
łem, n ie  jest pochodzenia ludz
kiego; albowiem , otrzym ałem  ją  
przez objaw ienie Jezusa Chrys
tu sa” (Gal 1,11—13). Świadom y 
tego, głoszeniu Ewangelii pośw ię
cił on w iele la t swego życia i za 
n ią  k rew  w łasną przelał.

Zenon Kosidowski jest P o la
kiem. Urodził się w  Inow rocła
w iu w  1898 r. S tudiow ał polo
nistykę n a  uniw ersytetach w  
K rakow ie i Poznaniu, gdzie też 
doktoryzow ał się. Już w  p ie r
wszych latach państwowości pol
skiej (1922) dał się poznać jako 
poeta i literat. W okresie d ru 
giej w ojny św iatow ej i bezpo
średnio po niej (1939—1951) prze
byw ał w  USA, gdzie w ykładał 
h istorię k u ltu ry  polskiej n a  u- 
niw ersytecie w  Los Angeles. 
Wówczas też poważniej zain te
resow ał się archeologią św iata 
antycznego i podróżował po k ra 
jach  Bliskiego Wschodu. T rudno 
jednak  przypuszczać, by udało 
m u się dogłębnie poznać archeo
logię Palestyny, gdyż n a  to  n ie  
starczyłoby jednego życia. Jako 
ateista; tłum aczy wszystko (rów
nież pow stanie Ewangelii) w  spo
sób m aterialistyczny. Był religio
znaw cą am atorem . W rócił do 
k ra ju  w  1951 r. Zm arł w  W ar
szawie w  roku 1978.

Korzystając z okazji, łączę dla 
Pani i wszystkich naszych Czy
telników pozdrowienia w  Jezusie 
Chrystusie

DUSZPASTERZ

nowagi sił —  jest to dopiero 
pierw szy krok na drodze do 
pokoju. „G dy mocarz uzbro
jony  strzeże swego dworu, 
bezpieczne jes t  jego mienie.  
Lecz gdy  m ocniejszy od nie
go nadejdzie i pokona go, za
bierze w szys tk ą  jego broń, 
na k tórej polegał, i lupy  jego 
rozda” (Łk 11,21— 22). Praw
dziw y pokój rodzi się w  na
szych sercach wraz z takimi 
wartościami, jak: wolność,
sprawiedliwość, prawda, m i
łość, równość itp. Nasze 
chrześcijańskie zaangażowa
nie na rzecz pokoju pow in
niśm y rozpocząć od wpro
wadzenia tych wartości do 
sw ych serc, do naszych ro
dzin, a następnie obdarowy
wać nim i innych. „K to  chce 
być zadowolony z życ ia  i 
oglądać dni dobre, ten  niech  
p o w strzym a  ję z y k  sw ój od  
złego, a wargi sw oje  od m o
w y  zdradliwej. Niech się od
wróci od złego, a czyni do
brze, niech szuka pokoju i 
dąży do niego ”  (1 P 3, 10— 
- 12 ).

MAREK AMBROŻY



— Rząd zrobił, ja k  chciał, a  co z  tego będzie, zobaczycie.
Oczywiście, oświadczenie to  kom entow ano jako przepowiednię k ry 

zysu, a że ostatnie miesiące przyniosły szereg nowych zaostrzeń po
litycznych i niepowodzeń gospodarczych, gabinetow i nie wróżono 
długotrw ałego żywota. W te j sy tuacji osoba prezesa Dyzmy, św iet
nego o rgan izato ra  i silnego człowieka, usuw ającego się z życm p u 
blicznego z rac ji odm iennych poglądów, m usiała na siebie zwracać 
uwagę.

Gdy jeden z dziennikarzy chciał go w ybadać, czy ew entualnie w 
razie upadku gabinetu  nie zabiegałby o jak ą  tekę w  now ym  rzą
dzie, Dyzma kategorycznie zaprzeczył:

— Nie, panie, ja  jadę do siebie na wieś i biorę się do gospodarki.
Oczywiście wiadomość obiegła natychm iast salony, n ik t jednak

uwierzyć nie chciał by była praw dziwa.

Rodział dwudziesty pierwszy

Dwadzieścia dwie karety , sto z górą samochodów. Tłum y zaległy 
plac przed kościołem i przyległe ulice, ruch  tram w ajow y w strzym a
no. Dwa długie kordony policji utrzym yw ały porządek. Po schodach 
św iątyni spływ ał aż na jezdnię czerwony dywan. Przy w ejściu po
licjanci spraw dzali k arty  w stępu. Przez o tw arte drzwi w idniało 
w nętrze kościoła rozjarzone tysiącam i lam p i tonące w  kw iatach.

Auto i kare ty  zatrzym yw ały się przy czerwonym  chodniku i n a 
tychm iast w  tłum ie poznawano pasażerów  i szmer w ym aw ianych naz
w isk biegł w śród stłoczonych głów.

— Książę Roztocki... A m basador włoski... M inister Jaszuński...
Panie we w spaniałych toaletach, panow ie w  lśniących m undurach

lub we frakach. Zapach perfum , kw iatów , benzyny.
Kościół był pełen po przegi, a  au ta  wciąż nadjeżdżały.
W łaśnie zajechała w spaniała lim uzyna i w ysiał z niej prezes Ni

kodem Dyzma.
— P an  młody, patrzcie, patrzcie, prezes Dyzma...
Znali go dobrze z licznych podobizn w  dziennikach.

Gdzieś w dalszych szeregach. iktoś krzyknął:
— Niech żyje prezes Dyzma!
— Niech żyje, niech żyje! — krzyknął tłum .
W szystkie kapelusze zawachlowały nad głowami.
— Niech żyje! Niech żyje!
Nikodem zatrzym ał się na stopniach i k łan ia ł się cylindrem  na 

wszystkie strony.
Na jego pow ażnym  obliczu zjaw ił się dobrotliw y uśmiech.
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Tłum  ryczał w entuzjazm ie, gdy w łaśnie zajechała kare ta  Niny. P a
trząc na scenę ow acji narzeczonego omal nie rozpłakała się ze w zru
szenia.

— Widzisz — mówiła je j do ucha pani P rzełęska — że Polacy 
um ieją docenić zasługi swych w ielkich ludzi.

Nikodem zszedł do nich i wśród n ieustających okrzyków w pro
wadził Ninę do kościoła. Zagrzm iały organy.

Dawno nie w idziano tak  w spaniałego ślubu.
Po skończonej cerem onii wychodzących państw a młodych pow ita

no nowym i w iw atam i, po czym ci odjechali ka re tą  na tradycyjny  
spacer po A lejach.

Tym czasem  niekończący się sznur pojazdów przewiózł gości do Ho
telu Europejskiego, gdzie przygotowano ucztę w eselną na dwieście 
czterdzieści osób.

Przed hotelem  rów nież oczekiwał nadjeżdżających tłum  ciekawych.
I tu  prezesa Dyzmę pow itały okrzyki:
— Niech żyje!
Nikodem był rozprom ieniony, N ina jaśn ia ła  uśmiechem.
Przyjm ow ali życzenia od niekończącego się korowodu gości. Przy 

obiedzie toastom  również nie było końca. O dczytywanie depesz g ra
tu lacyjnych zajęło b itą  godzinę czasu, tak  że bal rozpoczął się do
piero o jedenastej. P an  młody tańczył do upadłego, i to  z takim  
szykiem, że goście, nie znający jego sukcesów łyskowskich. dzielili 
się spotrzeżeniam i w  rodzaju:

— Kito by  'przypuścił, że prezes Dyzma ma tak ie  poczucie ko
mizmu!

Albo:
— Podochocił sobie młody m ałżonek i baw i się tańcem .
— Ba, dlaczego n ie  m a  się baw ić? Żona ja k  cacko, a Koborowo 

to ponoć m agnacka fortuna.
Był już jasny ranek , gdy m ający nad w szystkim i pieczę K rzepicki 

dał hasło do zakończenia balu. O ósmej dwadzieścia odchodził po
ciąg, k tórym  młoda para  udaw ała się do Koborowa.

Większość tow arzystw a odprow adzała ją  na dworzec kolejowy. 
Salonowy wagon, użyczony przez m in istra  kom unikacji, był dosłow
nie zapchany kw iatam i. O statnie życzenia, pożegnania, gwizdek lo
kom otywy i pociąg ruszył.

Nina i Nikodem kłan iali się, stojąc w  o tw artych oknach, z odda
lającego się peronu powiewiało ku  nim  mnóstwo chusteczek i kape
luszy, aż pociąg n ab ra ł pędu i peron znikł w  szarej mgle m iasta.

N ina zarzuciła mężowi ręce n a  szyję.
— Boże! Ja k a  jestem  szczęśliwa! Niku, powiedz, czym ja na to 

szczęście, czym na ciebie zasłużyłam ?
cdn

POZIOMO: 1) naczynie stołowe, 5) lu tow a solenizantka, 10) szereg 
kolejnych k a r t w  jednym  kolorze, 11) olej albo masło, 12) m iłośnik 
piękna, 13) olim pijskie — organizow ane są co 4 lata, 15) dokum ent 
przyznający kom u coś, 16) postać kobieca z „F araona”, 19) rankiem  
n a  traw ie, 21) tubylec, 25) spód buta, 26) środek lokom ocji wodnej, 
28) podróżna walizeczka na przybory toaletowe, 29) szacunek, po
ważanie, 30) dużo decybeli, 31) pieśń n a  cześć ukochanej.

PIONOWO: 1) m etoda, 2) nożyce ogrodnicze, 3) zna się na am pe- 
rach  i woltach, 4) przyczepka motocykla, 6) drzewo owocowe, 7) 
drzazga, 8' zastój, 9) zapora drogowa, 14) bufiaste spodnie, 17) po
traw a azja tycka ze strzykw , 18) ko jarzen ie  m ałżeństw , 20) lub i się 
znęcać nad kimś, 22) sąsiadka Łotwy, 23) osoby towarzyszące, 24) 
kuzynka karpia, 27) najw iększy po rt bu łgarski nad D unajem .

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji, z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r 1”. Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki n r 44

POZIOMO: m am ałyga, spław, m anetka, am oniak, Narwik, m em brana, m agne
tyzm , M ark, m am a, kom iniarz, Molnia, sem afor, karafka , am ant, m andaryn. 
PIONOWO: m oment, M inerwa, łatwizna, gram, plomba, anilana, m atecznik, 
sk ładka, atm osfera, am etyst, m im ośród, m inim um , ren ifer, gryfon, Faraon, 
akta.

Za prawidłow e rozwiązanie krzyżówki n r  40 nagrody wylosow ali: Stanisława 
Kulis z W arszawy i Je rzy  Ciesielski z Częstochowy.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

Rozdział dwudziesty

Był to m om ent wzruszający. W sali posiedzeń, z k tórej usunięto 
stoły i krzesła, zebrał się cały personel banku.

Na przodzie sta ł dyrektor, tuż za nim  dw aj jego zastępcy, dalej 
prokurenci i w reszcie wszyscy urzędnicy i urzędniczki. Półgłosem  pro
wadzono rozmowy, gdy drzw i otworzyły się szeroko i wszedł pan 
prezes.

Sto par oczu wpiło się z zaciekaw ieniem  w  jego tw arz, pragnąc 
odczytać m yśli szefa, lecz kam ienna m aska jego rysów  była jak  
zawsze tajem nicza i nieprzenikniona.

S taną ł przed nimi, chrząknął i zaczął mówić:
— Moi państw o. Zaprosiłem  w as tu ta j, żeby w as pożegnać. Pom i

mo tego, że. gw ałtem  chcą mnie zatrzym ać n a  stanow isku, odchodzę. 
Może wiecie, dlaczego, a może i nie wiecie, ale to w szystko jedno. 
Odchodząc chciałem  w am  podziękować za to, żeście, państw o, byli 
pracow ici i słuiżbiści, żeście pom ogli mnie, tw órcy  tego banku, w  jego 
wzorowym prowadzeniu. Myślę, że zachowacie o mnie dobrą pa
mięć, bo byłem  dla w as praw dziw ym  ojcem i — nie chw aląc się — 
niejeden pod m oją ręką  sporo nauczył się. Nie w iem  jeszcze, kto 
będzie moim następcą. Ale to  jedno w am  powiem, że musicie go tak  
samo szanować jak  i mnie, bo zw ierzchnika zawsze szanować trzeba, 
chociaż to i nie będzie na pewno żaden w ielki mąż stanu, a może n a 
w et sparto li to, co ja  tak  dobrze zrobiłem, ale zw ierzchnik to zw ie
rzchnik. P racujcie dalej dla dobra kochanej ojczyzny, żeby państw o 
m iało korzyść, skoro w am  płaci. Żal mi w as opuszczać, bo chociaż 
może i nie byłem  z w am i zanadto delikatny, ale ta k a  już moja 
natu ra , a sercem  do w as przyw iązałem  się.

W yjął chusteczkę i głośno w y tarł nos.
Z kolei w ystąpił dyrek tor i w  dłuższym przem ów ieniu podniósł 

w ielkie zasługi prezesa N ikodem a Dyzmy, podkreślił jego znakom ity 
ta len t organizacyjny i życzliwy stosunek do podw ładnych. Na za
kończenie w yraził w im ieniu swoim i wszystkich zebranych serdecz

ny żal, że tracą  ta k  m ądrego kierow nika, po czym w śród głośnych 
w iw atów  w ręczył prezesowi w spaniały „b iuw ar” n a  biurko, w yko
nany  ze złocnej skóry.

O kałdkę stanow iła w ielka srebrna płyta, na k tórej u góry w yrzeź
biona była podobizna Nikodem a, u dołu gm ach banku, a w środku 
adres treści następującej:

Czcigodnemu Panu N ikodem ow i D yzm ie, znakom item u  ekonomiście, 
tw órcy, założycielowi, organizatorowi i p ierw szem u Prezesowi Pań
stwowego B anku  Zbożowego  — w dzięczni podwładni.

N astępow ały liczne podpisy.
Podczas całej uroczystości sek retarz osobisty pana prezesa no

tow ał treść przem ówień, te raz  szybko przepisał dedykację i polecił 
jednem u z urzędników  zrobić odpowiednią ilość odpisów i rozesłać 
do prasy.

Sam  śpieszył się bardzo, gdyż m usieli jeszcze przebrać się we fraki, 
by zdążyć na pożegnalny bankiet, jak i na cześć Nikodem a w ydał pre 
zes Rady M inistrów.

Dyzma tym czasem  żegnał się z urzędnikam i, w szystkim  podając 
rękę.

Po przybyciu do pałacu Rady M inistrów  Nikodem  dowiedział się, 
że przygotowano dlań niespodziankę: przed bankietem  m iał być ude
korowany.

P rzy stole wznoszono w iele toastów, nacechow anych serdecznością, 
chodziło bowiem  o zatarcie w  opinii publicznej w rażenia dymisji.

Ju ż  pod koniec bankietu  w sta ł U lanicki i wygłosił w wesołym to
nie u trzym ane przem ów ienie, w którym  oznajmił, że w inow ajca dzi
siejszej uroczystości upow ażnił go do zaw iadom ienia zebranych, iż 
w krótce w stępuje w  związki m ałżeńskie z h rab ianką N iną P onim ir- 
ską, na k tóre to obrzędy, połączone z m asow ą kosum pcją alkoholu, 
będzie m iał satysfakcję zaprosić wszystkich obecnych.

Pow itano to  okrzykam i żartobliw ych życzeń i pytań, gdyż w iado
mość nie była dla nikogo niespodzianką.

Po bankiecie odbył się rau t, na k tóry  przybyło jeszcze kilkadzie
siąt osób.

Powszechnym  tem atem  rozm ów było ustąpienie prezesa Dyzmy i 
konsekwencje, jak ie  to może pociągnąć. Przede w szystkim  zw racano 
uw agę na wysoce niepokojący fak t znacznego spadku obligacji B an
ku Zbożowego na giełdzie. Optym iści u trzym yw ali, że jest to objaw  
zdenerw ow ania, wywołanego dym isją Dyzmy, i że obligacje znowu 
pójdą w górę, pesymiści natom iast w yrażali obawę, że może dojść 
do krachu. Gdy interpelow ano w  te j spraw ie Nikodem a, ten  w zru
szył ram ionam i.
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Niezapomniani piosenka!ze,
Tadeusz Olsza był znanym  i 

cenionym aktorem  tea tru  i filmu, 
a  jednak  w  pam ięci w ielu w ar
szaw iaków  — i nie ty lko  — po
został do końca życia u lu 
bionym piosenkarzem . Jego debiut 
piosenkarski był zupełnie przy
padkowy, „któregoś dn ia  — jak  
zw ierzał się później — zachoro
w ała  Tola M ankiewiczówna, bo
żyszcze ówczesnej W arszawy, 
mnie przypadła tru d n a  rola, aby 
ją  zastąpić. Zaśpiew ałem  w tedy 
dw ie piosenki, k tóre — jak  
tw ierdzili moi przyjaciele i zna
jomi — mogły się podobać. I 
rzeczywiście sukces przeszedł 
m oje oczekiwanie. Były to pio
senki w  zasadzie o dość bana l
nej treści, a le  m iały  w  sobie 
„coś”, co zapew niało im  długo
trw ałą  popularność. Nie tylko 
w  moim w ykonaniui I tak  mimo 
woli zostałem  piosenkarzem , a 
tym i piosenkam i, które jak  gdyby 
zm usiły m nie do śpiew ania by
ły: „M iałem ciocię n a  Ochocie” 
i ,.Pani M onika”.

Potem  Tadeusz Olsza zaczął 
śpiewać piosenki bardziej lirycz
ne, o w ielkich uczuciach, n ie 
spełnionych m arzeniach, nieod
w zajem nionej miłości... I te

przeboje, bo tak  nazw ać je  trze
ba, do reszty  podbiły serca w ar
szaw skiej publiczności — a  m o
że szczególnie w arszaw ianek. Do 
tych niezapom nianych piosenek 
należą jeszcze dzisiaj: „Bo to 
się zwykle tak  zaczyna’ „Nikt

za m ną n ie  tęskn i”, „Czykita”, 
„Ty i m oja g ita ra”, „Tango Mi- 
longa” — jedyny polski p rze
bój, k tó ry  zdobył św iatow y roz
głos.

„A nna Ja n ta r  jest p iosenkar
ką  popu larną od daw na i jej 
sztuka odnalezienia siebie udała 
się. Stało się to  dzięki piosence 
„Tyle słońca w  całym m ieście”. 
A nna Ja n ta r  nagle zaczęła śpie
w ać pewniej, lepiej i swobodniej 
się poruszając, a  dobry tekst 
pozwolił jej przełam ać dużą tre 
m ę”. — T ak  pisa ła  p rasa  w 
listopadzie 1978 r. A nna Ja n ta r  
n ie  żyje od przeszło 5 lat.

A nna Ja n ta r  należała do gro
n a  najzdolniejszych piosenkarek 
młodszego pokolenia. T alent jej 
ciągle się rozw ijał, w  ostatnich 
latach swej karie ry  p iosenkar
skiej poczyniła ogrom ne postępy, 
a  potw ierdzeniem  tego były suk
cesy n a  festiw alach: w  W illach, 
Castlebar, L jublianie, Opolu i 
Sopocie. M iała coraz lepsze re 
cenzje w  prasie. W ykonywane 
przez ndą piosenki (przeważnie 
do m uzyki jej męża Jarosław a 
Kukulskiego) staw ały  się n ie 
jednokrotnie przebojam i. Dość 
przypom nieć choćby: „N ajtrud 

niejszy pierw szy k rok”, „Żeby 
szczęśliwym być”, „Co ja  w  to
bie w idziałam ”, „Poszukaj swo
jej gw iazdy”, „Za wszystkie no
ce daj mi tylko jeden dzień”, 
czy wreszcie piosenkę o tragicz
nej w ym owie wobec tego co się 
stało  — „Nic nie może w iecznie 
trw ać”.

Zdradzała muzyczne zdolności 
od wczesnego dzieciństw a. Już 
jako m ała dziewczynka uczyła 
się gry n a  fortepianie. Potem  
ukończyła szkołę muzyczną. Za
częła występować, początkowo
jako pianistka, później jako
piosenkarka w  tea trze  studenc
kim  „N urt” w  Poznaniu. Jako 
solistka w ystępow ała od 1972 r., 
a  w  rok  później w ielką popular
ność przyniósł jej w ystęp na
Festiw alu Polskiej Piosenki =w 
Opolu. Rozpoczęła się seria licz
nych koncertów  zagranicznych,
po ZSRR, A ustrii, Jugosław ii, 
NRD, RFN, a  później K anadzie
i USA. Je j osta tn ie  nagran ia  
w ykazują pełną dojrzałość a rty s
tyczną — zapow iadając w ielką 
karierę. Stało się inaczej. Zgi
nęła  na w arszaw skim  lotn isku 
w  słoneczny dzień 14 m arca 
1980 roku.

CZESŁAW BUJNIK


